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W roku 1973 uzyskano 
atest jakościowy na gieł­
dzie londyńskiej i zareje­
strowano 
„Głogów” 
po pojawieniu 
szych koparek 
wsi Żukowice, 
wano na raty.

— w
miedź z huty 

sześć łat 
się pierw- 
na polach 

Hutę budo- 
Pierwszy e- 

tap zaczął owocować w 
roku 1971, kiedy to uru­
chomiono proces rafinacji. 
W drugim etapie zbudo­
wano „Głogów II", hutę 
jakże inną od „Głogowa 
1”, który przecież nie jest 
stary, a jednak ogromnie 
odbiega poziomem tech­
nologicznym od zakładu 
sąsiedniego, który w listo­
padzie 1976 roku — jesz­
cze w czasie trwania prac 
budowlanych — zaczął czę­
ściowo produkować.

PROCES wytwarzania 
miedzi jest skomplikowa­
ny. Technologia hutnicza 

składa się z kilku faz produk­
cji. Bez wprzęgnięcia placówek 
badawczych i stworzenia wiel­
kiego programu badań nie 
sposób było otrzymać niezbęd­
ne rozwiązania dla nowej hu­
ty miedzi. Firmy zachodnie nie 
kwapiły się wówczas ze sprze­
dażą nowoczesnych urządzeń i 
metod produkcji.

— Metalurgia miedzi w pierw­
szej hucie głogowskiej polega na 
topieniu koncentratów w piecu 
szybowym, konwertowaniu ka­
mienia oraz rafinacji ogniowej i 
elektrolicznej — wyjaśnia prof. 
dr Jan Golonka, dyrektor nau­
kowy- Instytutu Metali Nieżelaz­
nych w Gliwicach. — Proces to­
pienia koncentratów miedzi w 
piecach szybowych został udos­
konalony, dzięki czemu dwukro­
tnie zmniejszyło się zużycie kok­
sa, wyeliminowano z procesu 
dodatki nasiarczające oraz o po­
łowę zwiększyła się zdolność 
produkcyjna. Wydajność przeto­
pu sięga 90 ton na metr kwadra­
towy pieca w ciągu doby.

Badania objęte programem 
rządowym „PR-2” przyniosły 
rewelacyjne, na najwyższym 
poziomie światowym rozwią­
zania technologiczne dla „Gło­
gowa II”. Kupiono fińską te­
chnologię topienia koncentra­
tów miedziowych w piecu za­
wiesinowym. Spośród znanych 
w świecie jest to najbardziej 
udany sposób. Ale rychło oka­

zało się w toku analiz 1 proje­
ktowania, że' specyficzne włas­
ności polskich rud miedzi wy­
magają zasadniczych zmian w 
fińskiej technologii. Specjaliści 
z Instytutu Metali Nieżelaz­
nych podjęli więc prace, za­
równo podstawowe, jak i pro­
wadzące do adaptacji metody 
topienia jednostadialnego w 
piecu zawiesinowym.

Liczącym się w świecie wy­
nikiem badań i prac rozwojo­
wych dalszych uczonych jest 
rozwinięcie tej najbardziej do­
tąd nowoczesnej technologii to­
pienia koncentratów miedzio­
wych w piecu zawiesinowym. 
Owa modyfikacja metody fiń­
skiej umożliwiła wybudowanie 
w hucie „Głogów II” pierwsze­
go tego rodzaju zakładu w 
światowej metalurgii miedzi.

— Jest to pierwsza na naszej 
planecie instalacja pieca zawie­
sinowego z bezpośrednim otrzy­
mywaniem m:'dzi — mówi prof. 
dr Jan Golonka — i jest to dzie­
ło naszych specjalistów.

Także owa instalacja, o wy­
dajności pieca 150 tys. ton ro­
cznie, będzie największa w 
świecie. W czym tkwi sedno 
tej awangardowej technologii? 
Zainstalowane w hucie „Gło­
gów II” piece zawiesinowe eli­
minują pracę aż trzech wy­
działów: przygotowania wsa­
du, brykietowni i pieców szy­
bowych. Ale na tym nie ko­
niec. Z wysoką wydajnością - 
wiąże się też oddzielny proces 
przetwórstwa pyłów ołowiono­
śnych i otrzymywanie ołowiu. 
Przy tym badania przyczyniły 
się do postępu w procesie ele­
ktrorafinacji miedzi. Można 
teraz otrzymywać katody o 
podwyższonej — powyżej 99,98 
proc. Cu. Taka miedź nadaje 
się doskonale do produkcji 
drutów nawojowych i przewo­
dów telekomunikacyjnych.

Tego jeszcze nie było
Integrowanie badań z zada­

niami gospodarczymi w ra­
mach wielkich programów 
technologiczno-produkcyjnych 
okazało się w przypadku mie­
dzi przedsięwzięciem ogromnie 
korzystnym. Gdyby nie połą­
czono wysiłków badawczych 
z zadaniami inwestycyjnymi, 
gdyby nie skoncentrowano ka­
dry specjalistów na precyzyj­
nie określonych celach, nie by­
łoby unikalnej technologii o- 
trzymywania około 75 proc, 
gotowej miedzi w piecu zawie­
sinowym. Po prostu pylisty 

koncentrat, po podsuszeniu, 
trafia od razu do pieca i zanim 
opadnie, przechodzi w stan 
płynny. Dzieje się to w atmos­
ferze tlenu.

— W pieca zawiesinowym uzy­
skuje się dziewięćdziesiąt sie­
dem procent miedzi — wyjaśnia 
dr Witold Grabowski, dyrektor 
naczelny huty „Głogów” — pod­
czas gdy w piecu szybowym tyl­
ko pięćdziesiąt pięć procent.

O efektywności badań i re­
zultatach przemyślanego pos­
tępu technicznego świadczy to, 
że dzięki zastosowaniu pieca 
zawiesinowego można otrzy­
mać 91 ten miedzi elektrolity­
cznej w przeliczeniu na robot­
nika rocznie, podczas gdy piec 
szybowy ma wydajność tylko 
50,4 tony na jednego bezpośre­
dnio zatrudnionego pracowni­
ka.

Inny fakt, równie charakte­
rystyczny. W przypadku pieca 
zawiesinowego kapitałochłon- 
ność inwestycyjna w przelicze­
niu na jedną tonę miedzi wy­
nosi 42800 zł. a w przypadku 
pieca szybowego — 51500 zł. 
O nowoczesności agregatów 
i instalacji produkcyjnych 
świadczy stopień oszczędności 
energii w porównaniu z inny­
mi podobnymi urządzeniami. I 
tak piec zawiesinowy zużywa 
6,5 tys. kWh energii elektrycz­
nej na jedną tonę miedzi elek­
trolitycznej, a piec zawiesino­
wy o... 1205 kWh więcej!

Innym, nie mniej istotnym 
miernikiem poziomu nowocze­
sności technologii jest jej czy­
stość, ograniczony wpływ na 
otaczające środowisko. Jeśli 
przy produkcji jednej tony 
miedzi w piecu szybowym 
emituje się do atmosfery 50,4 
kg pyłów, to w przypadku pie­
ca zawiesinowego tylko o k o- 
łó trzech kilogramów! j 
Dość zasadnicza różnica.

Badania wykazały ścisłą za- I 
leżność między wielkością zdol- i 
ności produkcyjnej huty, a o- g 
płacalnością inwestycji. Im B 
większy zakład, tym większe | 
korzyści. Obliczono, że zwięk- | 
szenie skali produkcji z 25 do 9 
100 tys. ton rocznie oznacza 9 
zmniejszenie jednostkowej ka- n 
pitałochłonności o około 20 q 
proc. W hucie „Głogów II” jest 
przewidziana roczna produkcja 
170 tys. ton miedzi. Warto ten 
fakt skonfrontować. W latach 
trzydziestych przeciętna huta 
miedzi wytwarzała 15—20 tys. 
ton miedzi, natomiast już w la-
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Fot. Zdzisław KwflttMWszyscy narzekają na mia­
sta — na tłok, na zgiełk, na 
zaduch, na kłopoty z komu­
nikacją i z hałaśliwym są­
siadem, na nużące tempo ży­
cia, słyszy się krytykę funk­
cjonowania układów miej­
skich. Mimo to coraz więcej 
ludzi chce żyć w miastach. 
Wskutek tego miasta powięk­
szają się, olbrzymieją i są 
coraz uciążliwsze.

Dlaczego miasta działają 
jak magnes? Dlaczego kryty­
kuje się jakość życia w mie­
ście? Jak należy budować 
miasto, aby ludzie byli zado­
woleni?

Z tymi prostymi, ale jakie 
podstawowymi pytaniami, na 
które niełatwo odpowiedzieć, 
zwróciłam się do kilku wy­
bitnych znawców tych za­
gadnień. Refleksje jednego z 
nich stanowią podstawę pre­
zentowanych dziś Czytelnikom 
spostrzeżeń.

Prof. dr BOLESŁAW MA. 
LISZ — architekt, znawca 
problematyki planowania 
przestrzennego interesuje słę 
szczególnie procesami powo­
dującymi rozrastanie się miast.

JUŻ w latach dwudzie­
stych spostrzeżono, że 
miasto przestało być punk­

tem na mapie, że jest to ob­
szar coraz rozleglejszy. W 
1800 r. nie było ani jednego 
milionowego miasta, dziś jest 
ich ponad 160, a niektóre prze­
kraczają 10 min mieszkań­
ców. Nasze stulecie charak­
teryzuje się rozrastaniem 
aglomeracji miejskich do po­
twornych rozmiarów.

Występuje tu bardzo cha­
rakterystyczne sprzężenie 
zwrotne dodatnie: mieszkańcy 

miasta muszą z czegoś żyć, a 
więc pracują, wytwarzają o- 
krdślone dobra — towary, u- 
sługi. Te dobra stwarzają a- 
trakcyjność dla innych ludzi, 
którzy ściągają do miasta i 
znów — pracując — powięk­
szają ilość usług i towarów. 
W ten sposób miasto mogłoby 
przyciągnąć całą okoliczną 
ludność. Działanie sprzężenia 
dodatniego doprowadziłoby w 
końcu do katastrofy, ale oto 
zaczyna się ujawniać działa­
nie sprzężenia zwrotnego u- 
jemnego. Bo ludzi przybywa, 
coraz więcej jest między nimi

PRZYCIĄGA I ODPYCHA
IWONA JACYNA

kontaktów potrzebnych, pożą- 
danych a także niechcianych, 
kolizyjnych — w domu, na 
ulicy, w autobusie, w sklepie. 
Konfliktów jest coraz wię­
cej.

W średniowiecznym mieście 
najlepszą lokalizacją był ry­
nek, wokół rynku grupowały 
się domy najbogatszego mie­
szczaństwa. Stan ten prze­
trwał do początków naszego 
wieku, gdy najdroższą i naj­
bardziej reprezentacyjną dziel­
nicą było śródmieście. Dziś — 
im większe miasto, tym bar­
dziej nieznośne są warunki ży­
cia w śródmieściu. Ludzie u- 
ciekają z centrum. W centrum 
Londynu pozostało zaledwie 
parę procent ludności, w sto­
sunku do liczby mieszkańców 
w XIX wieku.

Ucieczka ta nie jest uciecz­
ką od miasta, a jedynie od je­
go uciążliwości. Ludzie prze­
noszą się na taką odległość, 
która pozwala na wygodną łą­
czność z miejscem pracy w 
mieście, a więc odległość ta 
jest uwarunkowana postępem 
w komunikacji. Jeżeli jest 
szybka kolej miejska, to od­
ległość sięga nawet 50 km, je­
żeli kraj jest zmotoryzowany 
i ma świetne autostrady — 
może wydłużyć się i do 80 km. 
Dojazd nie powinien przekra­
czać godziny. W ten sposób 
powstaje układ osadniczy — 

obszar, na którym ludzie chcą 
się osiedlać ze względu na do­
stęp do pracy. Układy osad­
nicze pęcznieją — samorzut­
nie następuje dekoncentracja, 
tereny zurbanizowane rozle­
wają się coraz szerzej, tworzą 
się wielkie plamy zabudowy 
na kontynentach.

W warunkach gospodarki 
planowej istnieje możliwość 
regulowania tych procesów, 
niedopuszczania do puchnię­
cia układów osadniczych po­
przez tworzenie nowych miast, 
ale to działanie jest bardzo 
kosztowne. Nowe miasta, a na­
wet całe aglomeracje powsta- 
ją w szczególnych warunkach, 
najczęściej w związku z od­
kryciem bogactw mineralnych 
— węgla, miedzi, ropy itp. 
Bez takiego uzasadnienia nie 

podejmuje się tak ogromnej 
inwestycji jaką jest budowa 
miasta w zupełnie nowym 
miejscu.

Znacznie częstsze jest roz­
rastanie się istniejącej aglo­
meracji poprzez budowę osie­
dli na jej obrzeżach i wów­
czas trudno poważnie określić 
czy ta nowa jednostka jest 
dzielnicą peryferyjną, mia- 
stem-sypialnią, czy oddziel­
nym miastem.

PROF. WALISZ jest twór­
cą tzw. teorii progów — 
charakterystycznych o- 

graniczeń, na które miasta 
natrafiają w swym przestrzen­
nym rozwoju. Ograniczenia 
te. czyli progi, powstają z róż­
nych powodów, ale na ogół 
wynikają z niewydolności ist­
niejących urządzeń. Progiem 
takim jest np. niedostatek 
wody, gdy istniejące w mieście 
ujęcia nie są w stanie zaopa­
trzyć rosnącej liczby ludności 
i rozwijającego się przemysłu. 
Wody brakuje, spada napięcie 
w sieci, do górnych pięter do­
mów woda nie dopływa. Zda­
rza się to dosyć często w 
naszych miastach. Trzeba tę 
barierę pokonać — zbudo­
wać nowe ujęcia wody, no­
we filtry, a często, jak w Ło­
dzi, sprowadzać wodę z dale­
ka.

Taką samą barierą Jest 
system kanalizacyjny, prze­
widziany na określoną li­
czbę mieszkańców’. Nie można 
dowolnie powiększać mia­
sta czy zagęszczać zabudo­
wy, nawet jeśli pozornie jest 
na to miejsce. Nie można na
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Priorytety — priorytetowo 
Inwestycje, priorytetowe bu­
dowy, priorytetowe programy 
i zadania. W początkowym 
okresie priorytet oznaczał 
wszystko — środki, możliwo­
ści, prawo do większego ry­
zyka, oznaczał szansę. Z upły­
wem lat liczba priorytetów 
gwałtownie rosła, coraz więcej 
osób 1 instytucji dysponowało 
tym argumentem przebicia i— 
coraz mniej zaczął on ozna­
czać. Było tak w różnych 
dziedzinach. Dla najważniej­
szych i najpilniejszych spraw 
1 punktu widzenia całej gos­
podarki i całego kraju trzeba 
było tworzyć wyższy stopień 
uprzywilejowania, coś na mia­
rę superpriorytetów. W nau­
ce należały do nich problemy 
węzłowe, a ostatnio programy 
rządowe — superważne, bez­
względnie potrzebne. Jednym 
z nich jest program „MATE­
RIAŁY I PODZESPOŁY DLA 
POTRZEB ELEKTRONIZA- 
CJI”, nazywany w skrócie 
PR-3, jako trzeci z 7 istnie­
jących programów. Z tym to 
programem łączą wielkie na­
dzieje specjaliści elektronicy 
1 konsumenci elektronicznego 
dorobku. O tym właśnie pro­
gramie ROZMAWIAMY Z 
PROF. DR. JERZYM KOŁO­
DZIEJCZAKIEM — dyrekto­
rem Instytutu Fizyki PAN, 
która to placówka koordynu­
je badania w jednej z pod­
stawowych części tego progra­
mu.

— Program dotyczy bardzo 
nowoczesnej dziedziny, ale 
jednocześnie dziedziny, której 
poziom oceniany jest na każ­
dym kroku i przez każdego. 
Ta powszechna „znajomość” 
rzutuje nie tylko na ferowane 
oceny, ale czasami również na 
podejmowane decyzje.

DOGONIĆ ŚWIATOWA
— Rzeczywiście, program 

charakteryzuje sie niezwykle 
szerokim oddziaływaniem spo- 
łeczno-merytorycznym. Pole­
ga to na tym, że elektronika 
czerpie z bardzo wielu dzie­
dzin — np. z chemii, fizyki, 
mechaniki, inżynierii..., a z 
drugiej strony wnosi bardzo 
poważny wkład do rozwoju 
wszystkich bez mała dziedzin 
naukowych, gospodarczych i 
do rozwoju codziennego życia 
człowieka. Elektronizacja jest 
interdziedziną i odgrywa w 
obecnej dobie rewolucji nau­

fot. Zbigniew furman

kowo-technicznej taką samą 
rolę, jak na wcześniejszym 
etapie rozwoju odegrała elek­
tryfikacja. Zdajemy sobie w 
pełni sprawę z tych wielora­
kich funkcji naukowych, gos­
podarczych i społecznych prob­
lemów, które mieszczą się w 
programie PR-3. Mamy też 
świadomość, że bez szybkiego 
rozwoju elektroniki w Polsce 
nie może być 1 nie będzie postę­
pu w bardzo wielu dziedzi­
nach. Myślę, że można z peł­
ną odpowiedzialnością stwier­
dzić, że „gdyby w chwili obec-

CZOŁÓWKĘ 
nej e ludzkiej pamięci usu­
nąć całą wiedzę z zakresu 
elektroniki to oznaczałoby... 
koniec świata”.

Zdajemy sobie również 
sprawę z pewnego niedoroz­
woju naszej elektroniki, rozu­
mianej szeroko, od nauki po­
czynając, a na produkcji koń­
cząc. Były okresy, w których 
elektronika była niedoceniana 
1 popełnione w poprzednich 
latach błędy rzutują w poważ, 
nym stopniu na obecny nasz 
poziom. Dlatego też utworze­
nie programu rządowego ro­
zumiemy jako konieczność 1 
swego rodzaju narzędzie, za 
pomocą którego chcemy do­
ganiać światową czołówkę.

— Czy po roku, jaki upłynął 
od chwili utworzenia progra­
mu, wiadomo już jakimi dro­
gami odbywać słę będzie ten 
pościg? Czy przewiduje się, 
że te drogi będą gładkie, czy 
może wyrosły już na nich wy­
boje i przeszkody?
— Trzeba stwierdzić, że Jest 

to jeden z najbardziej nau- 
kochłonnych programów, a je­
go realizacja musi, a raczej 
powinna, odbywać się na kil­
ku równoległych torach. Nie 
można np. elektronizować go­
spodarki, nie mając odpowied­
nich materiałów i podzespo­
łów. Do ich opracowania, a 
później produkcji, niezbędne 
jest wcześniejsze przeprowa­
dzenie skomplikowanych ba­
dań naukowych w dziedzinie 
materiałów półprzewodniko­

wych — magnetycznych, di­
elektrycznych, w dziedzinie 
zjawisk fizycznych występują­
cych w tych materiałach itd., 
itp. Do tych badań i ekspery­
mentów trzeba opracować 
wiele nowych przyrządów i 
urządzeń badawczych. W tych 
pracach sukces można osiąg­
nąć tylko przez rozwój badań 
podstawowych i przez racjo­
nalne korzystanie z uzyskiwa­
nych wyników. Dlatego też 
badania podstawowe w prog­
ramie rządowym PR-3 zostały 
wyodrębnione w formie pod- 
problemu, którego koordyna­
torem w skali kraju jest właś­
nie Instytut Fizyki Polskiej 
Akademii Nauk. Realizatora­
mi badań są tutaj różne pla­
cówki naukowe PAN. wyż­
szych uczelni i instytutów re­
sortowych.

W tym kierunku badań pra­
ce skoncentrowane zostały na 
podstawach fizycznych współ­
czesnej elektroniki ciała sta­
łego, własnościach fizycznych 
materiałów elektronicznych, 
na badaniach struktur i pro­
cesów technologicznych decy­
dujących o jakości wytwarza­
nych materiałów, na związ­
kach między własnościami 
mechanicznymi i elektryczny­
mi i na wielu innych waż­
nych zagadnieniach. Ta pod­
stawowa tematyka związana 
jest z pozostałą częścią prog­
ramu — z mikroelektroniką 
(m.in. obwody scalone wiel­
kiej skali integracji), z mikro- 
procesami (ważne dla techni­
ki obliczeniowej dużych mo­
cy) i całością zagadnień zwią­
zanych z automatyzacją, 
wprowadzaną coraz szerzej do 
wielu dziedzin. Tak w skrócie
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W poszukiwaniu żywności

NA KRAJOWYM PÓŁMISKU
LESZEK CHMIELOWSKI

Wiek sierpów krzemiennych 
znalezionych w wykopaliskach 
El Natuf na zboczach góry 
Karmel określono na 6000 lat 
p.n.e. A jednak noszą już one 
ślady zużycia spowodowanego 
koszeniem dziko jeszcze wów­
czas rosnącej pszenicy. Ten 
przykład i wiele innych świad­
czy dowodnie, iż zboża, a także 
inne rośliny uprawiane przez 
człowieka, leżały u podstaw 
rozwoju wszystkich wielkich 
cywilizacji.

DŁUGA była droga od zna­
lezionej na terenie Małej 
Azji odmiany pszenicy ty­

pu einkom do współczesnych 
wydajnych odmian, wyhodo­
wanych przez laureata Nagro­
dy Nobla N. E. Borlauga. Nie­
gdyś, na wyhodowanie nowej, 
odmiany zboża samotny czę­
stokroć badacz przeznaczał na­
wet cale życie. Obecnie, dzięki 
zespołowej pracy licznych 
specjalistów znających nie tyl­
ko genetykę, ale również fizjo­
logię roślin, biochemię, fitopa- 
tologię i wiele innych dziedzin, 
okres wyhodowania nowej od­
miany uległ znacznemu skró­
ceniu. Przyspieszenia takiego 
domaga się intensyfikacja rol­
nictwa. Nie uzyskalibyśmy peł­
nego efektu ze wzrostu nawo­
żenia czy upowszechniania 
mechanizacji, bez towarzyszą­
cych im radykalnych zmian w 
doborze odmian. Kombajnisty 

nie ucieszy pszenica wysoka 
na chłopa, jako że jego ma­
szyna woli zboże o słomie 
krótkiej, odpornej na wylęga­
nia. Tak więc opracowywanie 
nowej odmiany, to jakby bu­
dowanie skomplikowanej kon­
strukcji biologicznej o ściśle 
określonych cechach.

Źródło białka
Obecnie zboża dostarczają 70 

proc, białka roślinnego, a dro­
gą pośrednią — jako pasze 
konsumowane przez zwierzę­
ta (głównie trzodę) — decydu­
ją o ilości mięsa. Nieprzypad­
kowo więc w niektórych kra­
jach rozwiniętych (przede 
wszystkim w Stanach Zjedno­
czonych) przystępuje się już do 
wykorzystania pszenicy, owsa 
i ryżu o wysokiej zawartości 
białka, a także kontynuuje się 
prace nad wszczepieniem ro­
ślinom zbożowym cech gene­
tycznych symbiotycznego i nie- 
symbiotycznego wiązania azo­
tu, co pozwoli na wydatne 
zwiększenie plonów bez sto­
sowania nawozów azotowych.

★
Również u nas hodowcy no­

wych odmian zbóż odnotowa­
li w ostatnich latach szereg 
sukcesów. Wartościowym o-
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POLSKA zawsze była kra­
jem słynącym z toleran­
cji i to nam zostało. 

Gdzie indziej ukrywanie się 
pod pseudonimami, anonimy 
itp. sposoby kolportowania 
swoich poglądów czy insynu­
acji budzą odrazą i potępie­
nie. A przecież, jeżeli już ktoś 
woli nie podpisywać swojego 
tekstu, w którym atakuje au- 
żora podpisanego imieniem i 
nazwiskiem, to zapewne ma 
po temu dostatecznie ważkie 
powody. Nomina (czasem wła­
sne) sunt odiosa. W przypad­
ku „Handlowca" z warszaw­
skiego tygodnika „Polityka" 
(w dodatku „Eksport — Im­
port" z 17 grudnia 1977) są 
to powody, których doprawdy 
nie można zbyć lekceważącym 
machnięciem ręką. Polemizu­
jąc z wydrukowanym na tym 
miejscu felietonem „Za prze­
ścieradłem" posługuje się bo­
wiem „Handlowiec" niepraw­
dziwymi liczbami i wyprowa­
dza z nich fałszywe wnioski. 
Dyskutować z poglądami, o- 
partymi na takiej konstrukcji, 
oczywiście nie sposób, a poza 
tym dokładnie nie wiadomo 
czy to są poglądy akurat te­
go handlowca.

Teraz fakty. Wedle „Handlo­
wca" produkcja samochodów 
„Fiat 126p" jest mniejsza niż 
powinna być zgodnie z kon­
traktem licencyjnym i obo­
wiązującymi w tej sprawie 
ustaleniami, a przy tym u- 
trzymuje się nadmierny, 
większy od planowanego i 
wynoszący około 1000 zł de­
wizowych na samochód, im­
port kooperacyjny. Natomiast 
rzeczywistość jest zupełnie in­
na. Mianowicie w latach 1974 
— 1977 wyprodukowano 268 
tys. polskich „Fiatów 126p”, 
podczas gdy regulująca tę 
sprawę uchwala Rady Minis­
trów wymagała 250 tys. wo­
zów. Import kooperacyjny wg 
kontraktu o współpracy i li­
cencji miał wynosić następu­
jącą część wartości samocho­
du, w nawiasach wskaźniki 
udziału importu rzeczywiście 
osiągnięte: rok 1974 — 90,0 
(70,6); 1975 — 75,0 (33,9); 1976 
— 50,0 (19,8) i 1977 — 16,0 
(12,0). Nie jest też prawdą, że 
w 1978 roku ma być, m.in. 
z powodu rzekomego nad­
miernego importu kooperacyj­
nego spowodowanego niedo­
łęstwem przemysłu maszyno­
wego, wyprodukowane tylko 
ISO tys. małych Fiatków. Kie­
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sięgnięciem było skierowanie 
do upowszechniania żyta 
„Dańkowskie Złote”, dające­
go wysokie plony i dobre ziar­
no oraz pszenic: „Grana”, „Da­
na”, „Luna”, i in. Zboża te 
zajmują już ponad 40 proc, 
upraw w całym kraju.

Wiodącą placówką nauko­
wą w problemie węzłowym 
dotyczącym hodowli zbóż i ro­
ślin pastewnych jest Instytut 
Hodowli i Aklimatyzacji Ro­
ślin w Radzikowie k. Warsza­
wy, kierowany przez prof. dr. 
hab. Stanisława Starzyckiego. 
W ostatnim okresie zostały 
tam wyhodowane i skierowa­
ne do produkcji takie nowe 
odmiany zbóż, jak pszenica 
ozima „Jana”, żyto „Dańkow­
skie Nowe”, znakomity jęcz­
mień „Polon”, owies „Pegaz”. 
Plony z tych nowych odmian 
są średnio o 1—3 q z ha wyż­
sze. Nie są to efekty bagatelne 
jeśli zważyć, że np. wprowa­
dzenie odmiany żyta plenniej­
szego jedynie o 1 q z hektara 
przynosi zysk rzędu co naj­
mniej 1,5 mld złotych.

Owocowy przekładaniec
Mówiąc o żywności nie moż­

na zapominać o owocach 1 wa­
rzywach. Nieprzypadkowo 
Biuro Polityczne KC PZPR 
uznało ogrodnictwo za ważną 
gałąź gospodarki narodowej. 
Owoce są nie tylko bogatym 
źródłem witamin, ale również

dy oddawany był do druku 
numer dodatku „Polityki"> u- 
kazujący się z datą 17 grud­
nia 1977 roku, znane już były 
zamierzenia produkcyjne tego 
przemysłu i choćby przy po­
mocy telefonu można się by­
ło dowiedzieć, że wyprodukuje 
on w 1978 roku 200 tys. „Fia­
tów 126p". A także tysiąc „Ber- 
lietów”, a nie 700 jak napisał 
autor z „Polityki".

Kooperacyjna importochłon- 
ność „Fiata 126p" jest obecnie 
akurat o połowę mniejsza, 
niż twierdzi autor zarzucający 
mi, że patrzę na polski prze­
mysł „przez różowe okulary”. 
Ostatecznie mniejsza o to,

Ekonomia i okolice WOJCIECH KUBICKI

RZECZYWISTOŚĆ
przez jakie okulary się pa­
trzy, byle widzieć bez defor­
macji dobre i złe strony rze­
czywistości.

Faktem jest, że np. „Berlie- 
tów” i tak robimy mniej niż 
zamierzaliśmy, a około dwu­
letnie opóźnienie programu 
produkcyjnego tego autobusu 
wynika nie tylko z różnych 
niepowodzeń czy po prostu 
obiektywnych niemożności 
zakładów i placówek różnych 
resortów, ale także z potknięć 
i opóźnień francuskich part­
nerów. Wiadomo np., że pro­
gram badań autobusów zna­
cznie się wydłużył, czego pol­
ski przemysł samochodowy 
akurat w tym przypadku 
mógł się nie spodziewać. Ale 
przecież każdemu zdarzają się 
niepowodzenia i jeszcze żaden 
udany produkt przemysłowy, 
nawet prostszy od autobusu, 
nie narodził się bez walki z 
przeciwnościami. Handlowiec, 
usiłujący wykazać, źe prze­
mysł maszynowy jest nie­
wdzięczną pijawką dewizo­
wą, nie chce tego zauważyć. 
Podobnie zresztą chętnie po­
wołuje się na „Kulturę” pi- 
szącą kiedyś o sporej liście 
części i elementów do małe­
go Fiatka, których produkcji 
nie podjęto w kraju na czas, 
ale pomija te, które wypro­
dukowano wcześniej i w

pektyn, soli mineralnych 
i wielu innych niezbędnych 
dla organizmu składników. 
Specjaliści od racjonalnego 
żywienia twierdzą, że człowiek 
winien spożywać rocznie co 
najmniej 70—80 kg owoców. 
Obecnie spożywamy w kraju 
40 kg, ale jeszcze kilka lat te­
mu zjadaliśmy ledwie 23 kg, 
a w latach nieurodzaju tylko 
10 kg. Niepostrzeżenie stali­
śmy się mocarstwem w pro­
dukcji owoców jagodowych z 
roczną produkcją truskawek 
przekraczającą 150 tys. ton. 
Zamiast kilkudziesięciu od­
mian słabo rodzących jabło­
ni, mamy obecnie około 20 od­
mian, z których pięć — „Me 
Intosh”, Jonathan”, „Spartan” 
i „Delicious” obejmuje ok. 80 
proc, ilości jabłek. Instytut 
Sadownictwa w Skierniewi­
cach zdobył sobie ogromny 
autorytet międzynarodowy. 
Kontynuowane tam są prace 
nad dalszym uszlachetnianiem 
najbardziej udanych odmian, 
nad doskonaleniem modelu 
polskiego sadu intensywnego 
i in. Już teraz nie tylko w sto­
licy, ale i w wielu innych re­
jonach kraju, nawet w póź­
nych miesiącach zimowych 
i wiosennych, odnotowujemy 
sporą podaż dobrych jakościo­
wo owoców. Z każdym rokiem 
będzie ich coraz więcej.

Bukiet z warzyw
Również warzyw powinno 

być na naszym półmisku co­
raz więcej. Dietetycy głosują

większej ilości niż tego wy­
magał harmonogram.

ET ODĘ niezauważania
wszystkiego, co mogłoby 
przeczyć założonej tezie,

dobrze też widać na przykła­
dzie całkowitego pominięcia 
milczeniem przypadków roz­
winięcia produkcji licencyj­
nej grubo powyżej ustalonych 
programów. Fabryka Samo­
chodów Osobowych w War­
szawie np., nie tylko dużo 
wcześniej niż planowano zli­
kwidowała import koopera­
cyjny związany z rozruchem 
produkcji ale też właśnie w 
latach siedemdziesiątych roz­
winęła ją grubo powyżej mo­
cy wytwórczych określonych 
w programie licencyjnym, po-

magająe sobie w tym umie­
jętnie rozwijaną wymianą 
kooperacyjną z jugosłowiań­
ską „Crveną Zastaną". Tu 
zresztą widać, jak międzyna­
rodowa wymiana kooperacyj­
na pobudza postęp technicz­
ny i umożliwia lepsze wyko­
rzystanie zdolności produk­
cyjnych. Handlowiec z „Poli­
tyki” w ogóle tego zjawiska 
nie dostrzega, a co gorsza 
twierdzi, że importu koopera­
cyjnego nie należy rozpatry­
wać na tle całości produkcji 
przemysłu maszynowego, lecz 
odnosić go jedynie do oddziel­
nych wyrobów licencyjnych. 
Trudno tu w ogóle dociec, co 
jest wobec tego dobre a co 
złe dla gospodarki i na czym 
w ogóle ma polegać pożytecz­
ność tak ostatnio lansowanej 
kooperacji przemysłowej w 
skali międzynarodowej.

Jeżeli więc importujemy 
jakiś obwód scalony dla e- 
lektroniki, to wg „Handlowca” 
cały ekonomiczny sens tej 
operacji ogranicza się do tej 
branży, a nawet jej pojedyn­
czego wyrobu, choćby wyrób 
ów był potem komponentem 
systemu zautomatyzowanego 
sterowania wmontowanego do 
wielkiej obrabiarki, robione­
go we współpracy np. ze 
Szwedami, od których przy 
okazji czegoś tam się prze­
cież można nauczyć, no i

za 200 kg warzyw konsumo­
wanych przez każdego z nas 
rocznie. Na razie zjadamy 
średnio 73 kg, przy czym jest 
to przede wszystkim kapu­
sta, marchew, buraki i ogór­
ki. Z tymi danymi zajmujemy 
środkowe miejsce w Europie, 
przy czym w części jest to spo­
życie sezonowe. Nadal za ma­
ło konsumujemy „nowalijek”, 
warzyw wczesnych i przyspie­
szonych. I w tym przypadku 
wiele zależy od nauki. Szcze­
gólne zasługi ma tutaj — zlo­
kalizowany także w Skiernie­
wicach — Instytut Warzyw­
nictwa. Zrodziło się tam w 
ostatnim okresie szereg intere­
sujących. a czasami wręcz re­
welacyjnych nowych odmian. 
I tak, już weszły do produk­
cji doskonale heterozyjne od­
miany ogórków „Połam” 
i „Smok”, dające trzykrotnie 
większe plony z tej samej po­
wierzchni. Również w Skier­
niewicach narodziły się nowe 
odmiany ogórków szklarnio­
wych — „Iwa” i „Skierniewi­
cki”, nie wymagające zapyle­
nia, genetycznie pozbawione 
goryczy, krótkoowocowe.
„Agat” to nowa odmiana wcze? 
snej kapusty, charakteryzują­
cej się tym, że wszystkie gło­
wy w tym samym czasie do­
chodzą do pełnej dojrzałości, 
co rzecz jasna ułatwia zmecha­
nizowanie zbioru. Z kolei 
„Diana”, „Bona” i „Warsa” — 
to eleganckie nazwy nowych 
heterozyjnych odmian cebuli 
nadających się szczególnie do­

sprzedać ową obrabiarkę. Ale, 
jak pisał Tuwim, „idąc wszy­
stko widział oddzielnie...”

Dalej mamy w „Polityce" 
coś w rodzaju „moralności 
Kalego” przeniesionej na 
grunt gospodarczy. Polski 
przemysł powinien eksporto­
wać jak najwięcej i jeśli hie 
eksportuje, to źle. Więc gdy 
np. przemysł samochodowy w 
ramach kooperacji dostarcza 
do Togliatti w ZSRR miliony 
amortyzatorów i różnych ele­
mentów, czy innych części do 
„Zastany”, to jest to chyba 
dobre. Jeżeli jednak w ra­
mach takiejże kooperacji coś 
sprowadza z zagranicy do pol­
skich samochodów, to jest to 
grzech.

Skoro zaś o eksporcie mo­
wa, to przy okazji: felieton 
to nie rocznik GUS i z tego 
tylko powodu nie podałem 
absolutnej wielkości eksportu 
przemysłu maszynowego, a 
nie po to, żeby ukryć jego 
znikomość tak akcentowaną 
przez „Handlowca”. Liczby są 
takie: w roku 1970 niecałe 
2,8 mld zł dewizowych, w 
1977 r. ponad 9 mld zł dew. 
Wedle ^Polityki”, jest w tym 
ukryty olbrzymi tzw. eksport 
wewnętrzny, który naprawdę 
eksportem nie jest oraz cesje 
dewiz z innych resortów za 
dostawy pewnych wyrobów. 
Fakty: eksport wewnętrzny 
plus cesje w 1977 r. czynią 
łącznie około 400 min zł de­
wizowych. Jak się to ma do 
całości eksportu można prze­
cież policzyć. Weżmy jeszcze 
eksport na rynki wolnodewi- 
zowe, czyli do tzw. II obsza­
ru płatniczego, żeby uniknąć 
znowu zarzutu tendencyjnego 
przemilczania: w 1966 r. 224 
min zld, w 1970 r. 382 min 
złd, w 1976 r. 2.074 min złd i 
w tym roku około 2.400 min 
złd.

A CO do zachęty „Handlow­
ca", żebyśmy śladem ka­
pitalistów, „którym się 

opłaciło”, importowali coraz 
więcej bawełny, wełny i skór, 
żeby eksportować perkaliki i 

brze dla przechowalnictwa. 
Aktualnie prowadzone są też 
w instytucie prace m. in. nad 
kalafiorami i pomidorami. Już 
niedługo zaowocują one szere­
giem nowych, lepszych odmian 
zastępujących dotychczas 
uprawiane.

Jadłospis mogą wzbogacić 
także grzyby. Oczywiście pie­
czarki — i dlatego Zakład Do­
świadczalny Uprawy Grzybów 
Jadalnych Instytutu Warzyw­
nictwa buduje, we współpra­
cy z Francją, wielką pieczar­
karnię, zdolną dostarczać 1200 
ton pieczarek rocznie. Odda­
nie tej inwestycji, realizowa­
nej w Skierniewicach, plano­
wano na maj 1978 roku. Do­
dajmy tu ciekawostkę, pieczar­
ki uprawiane będą nie tylko 
w sposób tradycyjny, to zna­
czy na oborniku końskim, ale 
również na substratach synte­
tycznych wytwarzanych ze 
słomy. Pieczarki to jednak nie 
ostatnie słowo grzybiarzy 
skierniewickich. Może już 
niedługo będziemy jeść także 
pierścieniaki i boczniaki 
ostrzygowate. Są to grzyby jak 
najbardziej swojskie, z pol­
skiego lasu, chociaż o nazwach 
trochę niecodziennych. Bada­
nia wykazały, że są one nie 
tylko bardzo smaczne, ale 
i wysoko plonujące. W dodat­
ku rosną na... zwyczajnej sło­
mie.

Ogromne rezerwy
Tych kilka przykładów wy­

kazuje ' wystarczająco wyraź­
nie jak wielkie rezerwy tkwią 
jeszcze w naszym rolnictwie 
1 w całym kompleksie żyw­
nościowym. Szersze i szyb­

buty — to zauważmy, że — 
1. kapitalistów interesował 
tylko zysk, a nie moderniza­
cja całej gospodarki, wobec 
czego było im obojętne, czy 
sprowadzają do kraju baweł­
nę czy — przechodząc do 
współczesności — podzespoły 
elektroniczne wraz z towa­
rzyszącą im kulturą technicz­
ną i procesami technologicz­
nymi; 2. źe nawet handlow­
cy powinni znać na tyle eko­
nomikę handlu zagranicznego 
żeby wiedzieć, iż przy clearin­
gowych rozliczeniach z częś­
cią partnerów import surow­
ców z jednych rynków a eks­
port wyrobów gotowych na 
inne może wprowadzać gos­
podarkę w trudną sytuację 
wobec niemożności transferu 
avoire’ów.

No i w ogóle, życie nie jest 
proste. Żądamy od przemysłu 
maszynowego dużego ekspor­
tu, i słusznie, ale równocześ­
nie „Handlowiec” próbuje wy­
kazać, źe jest to przemysł nie­
poradny, nie potrafiący eks­
portować na wymagające 
rynki, który musi korzystać 
z finansowej pomocy innych. 
Zapomina się przy okazji, że 
ci inni ugrzężliby w zacofa­
niu, gdyby nie przemysł e- 
lektromaszynowy, a także o 
tym, jaki on jest ciągle jesz­
cze skromny, niedoinwesto- 
wany, mimo dość wysokiego 
w ostatnich latach tempa 
rozwoju. Nadal przecież u- 
dział polskiego przemysłu e- 
lektromaszynowego (licząc łą­
cznie we wszystkich resor­
tach) w całej naszej produk­
cji przemysłowej czy w sto­
sunku do dochodu narodowe­
go — jest grubo niższy niż no. 
w NRD i Czechosłowacji, 
nie mówiąc o RFN czy Ja­
ponii. W takiej sytuacji roz­
powszechnianie o nim fałszy­
wych opinii, opartych na licz­
bach zmyślonych przez ukry­
tych za pseudonimami pole­
mistów — wywołuje smutne 
refleksje nad stopniem pow­
szechności troski o prawdzi­
wy postęp kraju, w którym 
żyjemy.

..Polityka" często — ł jakże 
słusznie! — w tonie zadumy 
i obywatelskiej troski opo­
wiada się za dobrymi obycza­
jami w życiu publicznym i 
kulturą dyskusji, za zwalcza­
niem intryg, za cywilną od­
wagą i pryncypialnością. Nic 
jednak nie bywa przedmiotem 
większego złudzenia — jak 
zauważył kardynał de Retz — 
niż własna pobożność...

sze wykorzystywanie dorobku 
placówek naukowych opraco­
wujących nieustannie nowe, 
doskonalsze odmiany, jest 
sprawą o pierwszorzędnym 
znaczeniu. Tak jak w zakła­
dzie przemysłowym przepro­
wadzenie modernizacji i wsta­
wienie nowych maszyn owocu­
je zwiększoną i lepszą jako­
ściowo produkcją, tak i w rol­
nictwie zastępowanie starych 
odmian nowymi umożliwia 
lepsze zaspokajanie stale ro­
snących potrzeb społeczeń­
stwa. Jest to przy tym proces 
ciągły, wymagający nieustan­
nej, żmudnej pracy.

Aby jednak efekty pracy ge­
netyków i innych specjalistów 
dostarczających rolnictwu no­
wych odmian roślin, owoców, 
warzyw, a także doskonalszych 
gatunków zwierząt, mogły być 
w’ całej pełni odczuwane przez 
konsumentów żywności, mu­
szą za nimi nadążać dokona­
nia 1 w innych dziedzinach. 
Chociażby we •wspomnianej 
powyżej mechanizacji, czy spe­
cjalizacji. Niedorozwój tylko 
na tych dwóch polach wpły­
wa na utrzymywanie- się ni­
skiej wydajności pracy. Dla 
przykładu: kiedy u nas na jed­
ną róboczogodzinę przypada 
około 10—20 kg wyproduko­
wanej cebuli, to w NRD — 
50 kg, a w USA — 226 kg. Ta­
kich dysproporcji, spowodo­
wanych szczególnie niedostat­
kiem maszyn i urządzeń, ma­
my znacznie więcej. Ale ma­
my też wszelkie dane ku te­
mu by je jak najszybciej eli­
minować.

LESZEK CHMIELOWSKI

WYSZCZERBIONE KOtKO
KORNEL OLENDER

W ARTYKULE pt „Płody 
szarych komórek” (ŻiN 
nr 392/77), redaktor Ta­

deusz Podwysocki pisze, że w 
polskich jednostkach nauko­
wo-technicznych zatrudnia się 
300 000 pracowników. Ponad­
to informuje, że we Francji 
jeden wynalazek przypada ro­
cznie na 5 pracowników z te­
go rodzaju placówek.

Nie stawiajmy sobie zbyt 
wygórowanych wymagań i 
przyj mi j my, że w Polsce tyl­
ko co dziesiąty pracownik je­
dnostki naukowo-technicznej 
dokona w każdym roku wy­
nalazku. Oznaczałoby to, że do 
Urzędu Patentowego PRL 
wpłynie w ciągu roku 30 000 
zgłoszeń. Obecnie jest tych 
zgłoszeń około cztery razy 
mniej, a Urząd Patentowy już 
pracuje na górnej granicy 
swoich możliwości. Jakże wy­
glądałoby rozpatrywanie zgło­
szeń wynalazków po zwięk­
szeniu się aktywności twórczej 
naszych inżynierów, nawet 
dwukrotnie słabszej niż Fran­
cuzów?

Jaką efektywnością w pisa­
niu książki wykaże się ktoś, 
kto sam musi przepisać tekst 
na maszynie, sam musi być 
kreślarzem, gońcem itd. Gdy­
by był on odpowiednio obsłu­
żony, mógłby swoje siły po­
święcić na pracę najbardziej 
cenną i dzięki temu średnia 
efektywność grupy osób — au­
tora, maszynistki, kreślarza i 
gońca, wzrosłaby znacznie. Ta­
ki jest sens ekonomiczny po­
działu pracy i specjalizacji. 
Tymczasem, ileż to razy w je­
dnostkach naukowo-technicz­
nych usiłuje się zwiększyć 
średnią efektywność przez re­
dukcję pracowników pomoc­
niczych? Statystyki wygląda­
ją po takiej operacji pięknie, 
ale są to statystyki z rodzaju 
tych najbardziej prymityw­
nych, usiłujących mnogością 
liczb zaciemnić rzeczywisty o- 
braz stanu rzeczy.

W Polsce jest czynnych o- 
koło 1500 rzeczników paten­
towych. Tylu, co w RFN. Ale 
w Polsce rzecznicy opracowu­
ją sześciokrotnie mniejszą li­
czbę zgłoszeń patentowych. 
Przyczyn tego jest kilka. Wie­
lu rzeczników patentowych 
pracuje w przedsiębiorstwach, 
gdzie rocznie przytrafia się je­
den wynalazek, a jednocześ­
nie brakuje rzeczników paten­
towych w instytucjach i biu­
rach konstrukcyjnych. Tego 
się nie uda szybko zmienić, 
ale trzeba coś z tym zrobić.

Następną kwestią jest do­
bór pracowników służby wy­
nalazczości. Nie będzie dobrze 
jeśli do orzecznictwa będą tra­
fiali ludzie, którzy nie nadają 
się do innej pracy. Ludzie nie 
znający porządnie nawet jed­
nego obcego języka. Osobnicy 
może sprytni, ale bez wyobra­
źni i odpowiednio rozległych 
horyzontów. Czy taki rzecz­
nik patentowy będzie zdolny 
wyszukać oryginalne rozwią­
zanie w projekcie technicz­
nym maszyny czy w opraco­
wanej technologii ? Musiałby 
on liczyć na to, że wskaże mu 
je twórca projektu. Ale skąd 
konstruktor, pracownik nau­
kowo-badawczy, technolog czy 
przemysłowy robotnik ma się 
znać na tym, co ma zdolność 
patentową, a które rozwiąza­
nie tej zdolności nie ma?

Są także subiektywne przy­
czyny małej liczby zgłoszeń 
wynalazków do Urzędu Pa­
tentowego, a mianowicie fun­
kcjonowanie — nazwijmy to 
tak — pewnych mitów w spra­
wach wynalazczości. Użyłem 
słowa mit na określenie nie­
uzasadnionych lub fałszywych 
przekonań. Niby są to sprawy 
subiektywne, tyle że skutki 
ich mogą być całkiem obiek­
tywne.

OTARŁ się pogląd, że ka­
żdy bez wyjątku wynala­
zek jest wielkim skar­

bem. a więc jeśli nie jest sto­
sowany, społeczeństwo ponosi 

niepowetowaną stratę. Try­
wialność tego poglądu jesto- 
czywista, niemniej funkcjonu­
je. Stąd Instytucje muszą ,w 
statystykacn wykazywać ile 
procent opatentowanych wy­
nalazków zostało zastosowa­
nych w przemyśle. A następ­
nie wytyka się służbie wyna­
lazczości opieszałość. Nic też 
dziwnego, że wiele służb wy­
nalazczości zgłasza tylko te 
wynalazki, które już są w 
przemyśle stasowane albo wia­
domo że będą stosowane. Nie 
dba się o ochronę pozostałych 
wynalazków, w tym wynalaz­
ków przyszłościowych, wyna­
lazków, które mogłyby bloko­
wać działalność konkurencji, 
a także wynalazków drob­
nych, chociaż gospodarczo cen­
nych. Po co intensywnie dzia­
łać, skoro potem nie wiadomo 
jak się z tego wytłumaczyć. 
A powinno być tak, żeby o- 
patentowanych wynalazków 
było jak najwięcej. Przemysł 
wykorzysta ich tyle, ile wy­
korzystać może. Procentowo, 
liczba wynalazków stosowa­
nych zmaleje, za to przemysł 
będzie mógł wybierać spośród 
dużej liczby pomysłów, więc 
prawdopodobnie wybierze le­
piej niż wówczas gdy wybiera 
z małej liczby propozycji.

Innym mitem jest pogląd, 
jakoby nie było różnicy mię­
dzy wynalazczością w jedno­
stce naukowo-technicznej a 
wynalazczością w warsztacie, 
pegeerze czy spółdzielczej mle­
czarni. Istotnie, nie ma różni­
cy między wynalazkami po­
chodzącymi z tych różnych je­
dnostek. Inne są jednakże wa­
runki ich powstawania, a stąd 
inne zasady działania służby 
wynalazczości. Tego jednak 
nie uwzględnia się w wyma­
ganych statystykach, czyli je­
dnostek naukowo-technicz­
nych „nie rozlicza się” z tego, 
z czego je „rozliczać” należa­
łoby. Niby statystyka, to re­
jestr zaszłości, ale o wymaga­
niach statystyki się pamięta 1 
odpowiednio do niej dostoso­
wuje działanie.

Można mi. wierzyć albo nie, 
ale faktem jest funkcjonowa­
nie mitu wyrażającego się w 
wypowiedziach kierowanych 
do pracowników jednostek 
naukowo-technicznych: wy
konstruujcie i opracowujcie 
technologie zamiast robić wy­
nalazki.

Pogląd tak! zaskakuje, bo 
wiadomo przecież, że cała te­
chnika to po prostu zbiór wy­
nalazków, a istotą postępu te­
chnicznego jest pojawianie 
się nowych wynalazków. Pra­
ca konstruktora, z której wy­
kluczy się działalność wyna­
lazczą, staje się kopiowaniem, 
a to oznacza konstruowanie 
staroci. Mimo to, pogląd ten 
nie jest pozbawiony sensu, 
także ekonomicznego, byle nie 
popadać w skrajności. Tylko 
że ten subiektywny pogląd o- 
biektywizuje się także w spo­
sobie traktowania rzeczników 
patentowych.

WYMIENIŁEM kilka pro­
blemów dotyczących 
służb wynalazczości, co 

nie wyczerpuje bynajmniej za­
gadnienia. Chodziło mi o 
wskazanie, że na liczbę wy­
nalazków, ich prawną ochro­
nę i poziom ma między inny­
mi wpływ sprawnie działają­
ca służba wynalazczości i że 
organizacja tej służby — naj­
szerzej pojęta — wymaga u- 
lepszeń. Nie zamierzam suge­
rować, że jest to jedyny i naj­
ważniejszy czynnik zdolny 
zwiększyć efektywność na­
szych jednostek naukowo-te­
chnicznych. Z pewnością jed­
nak jest to jedno z kółeczek 
zębatych, które gdy jest wy­
szczerbione, cały zegark bę­
dzie chodzić nieregularnie.

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

działkach budowlanych, zaj­
mowanych dotychczas przez 
domy 3-piętrowe, budować 12- 
piętrowych, bez przebudowy 
tego, co w ziemi — kanaliza­
cji.

Zasadniczą barierą w po­
większającym się mieście jest 
system komunikacji. Przebudo­
wa układów komunikacyjnych 
w związku z rozrastaniem się 
miasta jest bardzo kosztowna 
i Dardzo uciążliwa dla miesz­
kańców. Wszelkie prostowanie 
I poszerzanie ulic, wprowa­
dzanie nowych linii tramwa­
jowych czy autobusowych i 
temu podobne środki są sku­
teczne tylko do określonej 
wielkości miasta. Aglomeracja 
rzędu miliona mieszkańców 
nie może sprawnie funkcjo­
nować bez szybkiej kolei 
miejskiej. Ten próg w roz­
woju miasta jest szczególnie 
kosztowny.

Ograniczeniem typu progo­
wego jest również zanieczysz­
czenie powietrza przekracza­
jące dopuszczalne normy. 

Wówczas konieczne staje się 
ograniczenie rozwoju uciążli­
wego przemysłu i ■wprowadze­
nie nowych, „czystych” tech­
nologii.

Koszty przekraczania po­
szczególnych progów w roz­
woju miast — można dok­
ładnie policzyć. I w wa­
runkach gospodarki plano­
wej można określić —. jakie 
bariery i w jakim czasie nale­
ży pokonywać, które aglome­
racje i w jakim stopniu po­
winny się rozwijać.

Nieraz się zdarza, że inter­
pretacja koncepcji naukowych 
powoduje ich wułgaryzację i 
zniekształcenie. Tak właśnie 
się stało z teorią progów prof. 
Malisza. W latach 60-tych u- 
znano, że skoro istnieją pro­
gi, to należy unikać ich prze­
kraczania. Tymczasem z teo­
rii tej wynika, że trzeba roz­
wijać miasta i przekraczać 
ograniczenia progowe, tylko 
trzeba wiedzieć kiedy i jak. 
Teoria ta pozwala przewi­
dzieć i policzyć koszty, jakie 
trzeba ponieść z dalszym roz­
wojem miasta. Dla uniknię­
cia tych kosztów powstała

PRZYCIĄGA I ODPYCHA
koncepcja deglomeracjl, któ­
ra nie wytrzymała próby ży­
cia.

W miastach, które są jut 
dostatecznie wielkie i chcemy 
zwolnić ich tempo •wzrostu, 
trzeba stworzyć warunki sprzę­
żenia zwrotnego ujemnego, a 
sprzężenie dodatnie — w mia­
stach, które chcemy rozwijać. 
Jeżeli niektóre z naszych naj­
większych aglomeracji nie mo­
gą już sprawnie funkcjonować 
bez metra, to kilka innych, 
choćby Białystok, Częstocho­
wa — mogą wzrosnąć dwu­
krotnie i braku metra nie od­
czują. Plan przestrzennego 
zagospodarowania kraju okre­
śla 9 aglomeracji ukształto­
wanych i 9 kształtujących się. 
Umiejętne zwiększanie atrak­
cyjności tych mniejszych miast 
— wywoływanie sprzężenia 
dodatniego — przyniesie po­
żądane skutki.

Każde słuszne założenie 
można w praktycznej działal­

ności wypaczyć. Może się tak 
stać również z tym tworze­
niem atrakcyjności — na siłę. 
Dochodzi już do tego, że w 
każdym z 49 miast wojewódz­
kich chce się mieć filharmo­
nię i wyższą uczelnię. Z fil­
harmoniami — zdaje się, że 
jeszcze nie nadążamy, ale fi­
lie wyższych uczelni wyrasta­
ją jak grzyby po deszczu. To 
jest pozorne zwiększanie a- 
trakcyjności miasta i tworze­
nie fikcji z nauki.

Atrakcyjność miasta 
sprowadza się nie tylko 
do wygodnych domów, 
odpowiedniej liczb}- miejsc 

pracy, towarów i usług, a tak­
że sprawnej komunikacji, ale 
również do specyficznej a- 
tmosfery, która wyróżnia nie 
tylko wielkie miasta. Miastem 
— w odczuciu ludzi — jest 
Radom i Grójec, ale miastem 
chyba nigdy nie będzie Ursy­
nów, choć będzie większy od 

Radomia. Co decyduje o tej 
atmosferze? Dlaczego Grójec 
jest miastem?

Uliczka — przy której jest 
jeden, drugi sklep, kawiarnia, 
kiosk, bar, warsztat napraw­
czy — przyciąga ludzi; przy­
chodzą coś załatwić, popa­
trzeć na wystawy, mogą tu 
spotkać znajomych, mogą, sie­
dząc w kawiarni, obserwować 
toczące się wokół życie. To 
stwarza określoną atmosferę 
miejskiej ulicy. Tej atmosfe­
ry, tej atrakcyjności nie może 
rriieć uliczka osiedla między 
dwoma 12-piętrowyml doma­
mi.

Po co wobec tego odeszło 
się od tradycyjnych ulitfzek i 
zaczęło się ustawiać domy na 
trawnikach? Skąd ta moda na 
osiedla?

Osiedla były odpowiedzią na 
uciążliwość miast XIX-wiecz- 
nych, z przemieszaną zabudo­
wą przemysłowo-mieszkanio- 

wo-handlową. Mieszkańcy Ło­
dzi czy innych takich miast 
wiedzą co znaczy bezpośred­
nie sąsiedztwo fabryki (ha­
łas, zanieczyszczenie powie­
trza, wibracje) albo sklepów, 
które zaopatruje się w towa­
ry — jeśli nie nocą, to od 
świtu. Aby ■wyeliminować te 
uciążliwości powstała koncep­
cja miasta funkcjonalnego, 
gdzie poszczególne dzielnice 
służą określonym funkcjom. 
Dzielnica mieszkalna powinna 
być ulokowana na najlepszych 
terenach i z tej strony z któ­
rej najczęściej wieje wiatr. 
Dzielnica przemysłowa nato­
miast powinna być z tej stro­
ny, z której wiatry wieją naj­
rzadziej, aby nie nawiewa­
ły zanieczyszczeń przemysło­
wych w głąb miasta. Te 
ogólnie słuszne zasady do­
prowadziły do powstawania 
wielkich i nudnych osiedli- 
sypialni i do coraz większych 
kłopotów komunikacyjnych. 
Zwłaszcza, że ta segregacja 
funkcji została posunięta za 
daleko — są np. zakłady prze­
mysłowe nieuciążliwe dla o­

toczenia, których nie ma po­
wodu odsuwać od osiedli mie­
szkaniowych, niepotrzebnie 
obciążając komunikację, a tak­
że często uniemożliwiając 
pracę kobiet na pół etatu, bo 
jeżeli do tych 4—5 godzin trze­
ba doliczyć 2 godziny na do­
jazd, żaden to zysk na czasie. 
Jakież z tego wnioski? Jak 
kształtować miasto, aby mie­
szkańcy byli zadowoleni? Są 
przecież zwolennicy i prze­
ciwnicy osiedli, zwolennicy i 
przeciwnicy mieszkania w 
centrum.

Trzeba więc różnicować 
tkankę miasta, tworzyć takie 
warunki, aby każdy mógł w 
mieście znaleźć odpowiednie 
dla siebie miejsce, przy 
względnie ■wyrównanym stan­
dardzie życia. Trzeba różni­
cować formy zabudowy mie­
szkaniowej dziś nadmiernie 
sztywnej i ujednoliconej. 
Trzeba wprowadzać prawdzi­
wy funkcjonalizm, który po­
lega na przemieszaniu nieko- 
lidujących ze sobą funkcji

IWONA JACYNA
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100 lat fonografii

Za tytuł posłużyły nam słowa Verdiego, wypowiedziane 
po wysłuchaniu jego koncertu, odtworzonego z wosko­
wego wałka fonografu. Był to rok 1889, a więc 12 lat po 
wynalezieniu tej cudownej maszyny, która wprowadziła 
tok dużo nowych pojęć do naszego życia, a przede wszy- 
kim stworzyła audytorium muzyczne o niezwykłej skali, 
bez ograniczenia czasem i przestrzenią. Dzisiaj, gdy do­
skonałość stereofonicznej, a wkrótce może kwadrofonicz- 
nej, płyty longplay jest oczywista dla każdego nastolat­
ka, a zapis sygnałów dawno wyszedł poza granice za­
kreślone widmem dźwięku i przejął skomplikowane 
funkcje w technice i gospodarce, zachwyt Verdiego nad 
stłumionymi tonami wydobywającymi się z blaszanej tub­
ki prymitywnego urządzenia przypomina o tym, że pew­
nego dnia, sto lat temu, przekroczono jedną z najdziw­
niejszych technicznych barier w historii cywilizacji, ba­
rierę dźwięku w dosłownym znaczeniu.

JAN LISSOWSKI

„CÓŻ ZA WIERNY DŹWIĘK!...”

WCIĄGU widu wieków, 
pracowici wynalazcy 
konstruowali samogra- 

jące i samcmówiące automa­
ty, lecz idea utrwalenia żywe­
go głosu i jego wiernego od­
tworzenia nie mieściła się w 
6ferze ich zainteresowań. Do­
piero w 1857 roku Leon Scott 
otrzymał po raz pierwszy dzi­
wne zygzaki na okopconym 
papierze, zapisane igłą połą­
czoną z membraną, będącą ob­
razem drgań dźwięku, jednak 
nie zrobił następnego, decydu­
jącego kroku. Na krok ten od­
ważył się dopiero jego rodak 
młody poeta Charles Cross. W 
kwietniu 1877 roku skierował 
on do Paryskiej Akademii 
Nauk obszerny memoriał za­
wierający szczegółowy opis u- 
rządzenia do zapisywania i od­
twarzania dźwięków. Zalako­
wana koperta została zaopa­
trzona w numer ewidencyjny 
3.109 i czekała na swoją kolej. 
Ostatnie dekady XIX wieku 
były bogate w niezwykłe wy­
nalazki. Rok przedtem, Bell, 
uprzedzając o kilka go­
dzin w Urzędzie Patento­
wym Elishe Gray, został oj­
cem telefonu i właścicielem 
przyszłej fortuny. W świetnie 
wyposażonym laboratorium w 
Mento Park badano tymcza­
sem gorączkowo rewelacyjną 
nowość. Zapis z dziennika Edi­
sona pod datą 18 lipca 1877: 
„...właśnie przeprowadziłem 
doświadczenia z membraną... 
drgania dźwiękowe ładnie się 
wycinają, nie ma wątpliwości', 
że będę mógł utrwalić...i od­
tworzyć... ludzki głos”. Gdy zza 
oceanu przyszły do Fran­
cji wieści o pracach słyn­
nego Amerykanina, Cross
naciska Akademię. 3 grud­
nia koperta zostaje otwar­
ta na publicznym seansie. 
Lecz 6 grudnia w laboratorium 
Edisona zabrzmiały pierwsze 
w historii słowa zapisane i od­
tworzone z materialnego no­
śnika, cynowej folii: „Mary 
had a little lamb...”. Nazajutrz 
odbywa się konferencja pra­
sowa i wiadomość o wynalaz­
ku idzie w świat. Ociężałości 
uczonych fonografia zawdzię­
cza imię swego ojca: Tomasz, 
nie Karol. Cross umarł w nę­
dzy i zapomnieniu^ po 100 la­

tach Aragon odkrył go jako 
wspaniałego poetę.

Pierwsza wersja fonografu 
nie dochowała się do naszych 
czasów, nie ma nawet jej wia­
rygodnej reprodukcji. Znawcy 
twierdzą, że oficjalna podobi­
zna, uwidoczniona na wyda­
nym ostatnio znaczku poczty 
USA, jest też jakąś kolejną 
wersją, może tą, którą Tomasz 
już w kwietniu 1878 demon­
strował uroczyście prezydento­
wi i Kongresowi. W każdym 
razie pierwszy fonograf był 
prymitywem. Takim samym 
wałkiem z korbką, cynową fo­
lią, membraną i rylcem mógł 
posłużyć się na dobrą sprawę 
Leonardo da Vinći, a może na­
wet Archimedes. Fonograf to 
jeden z tych dziwnych wyna­
lazków, które można było zro­
bić przed wiekami, nie czeka­
jąc na parę, elektryczność 
i półprzewodniki. Porównajmy 
to z telewizją, którą wymy­
ślono przed fonografem (Carey 
1875 r.), lecz z 50-letnim wy­
przedzeniem w stosunku do 
możliwości technologicznych. 
Sęk w tym, że wszyscy za­
trzymywali się przed barierą. 
Cud polegał na jej odważnym 
przekroczeniu. Lecz drugim 
cudem fonografu jest zdumie­
wająca siła żywotna jego za­
sady — zasady mechaniczne­
go, odwzorowania kształtu fa­
li. Pierwszy dźwięk nagrywał 
Edison kręcąc korbkę ręką. 
Triumfalny pochód sprężyno­
wego gramofonu ze wspania­
łą tubą rozpoczął się bez u- 
działu elektroniki, a nawet e- 
lektryczności; ale jeszcze w 
1970 roku odbyła się demon­
stracja płyty wizyjnej Tel- 
dec.

ABY fonografia mogła się 
rozwinąć do wszechświa­
towego hobby — a zara­

zem miliardowego biznesu — 
konieczna była dotkliwa po­
rażka jej błyskotliwego twór­
cy, który ozdabiał wszystkie 
produkowane już pospiesznie 
seryjne fonografy, faksymil- 
ką swego zamaszystego pod­
pisu, a nawet swą podobiz­
ną. W 1897 roku młody imi­
grant z Brunświku. Emil Ber- 
liner, zgłosił patent na płytę 

gramofonową. Było to trafie­
nie w dziesiątkę, gdyż tylko 
płyta umożliwiała zastosowa­
nie przemysłowego procesu, 
niezwykle taniej, bo masowej 
produkcji z jednego orygina­
łu; nowe woskowe wałki Edi­
sona, dające świetny w poró­
wnaniu do cynowej folii 
dźwięk, musiały być indywi­
dualnie nagrywane (wspania­
ła gratka dla dzisiejszych zbie­
raczy, każdy wałek z inną in­
terpretacją!). Przez 9 lat trwa­
ły uciążliwe i nie zawsze dżen­
telmeńskie spory patentowe, 
które ostatecznie Edison prze­
grał. Na pamiątkę zwycięstwa, 
przedsiębiorstwa Berlinera 
otrzymały nazwę „Victor”. W 
tej słynnej batalii brał udział 
również... Caruso, który rzu­
cił na szalę swoją popularność 
oświadczając, że będzie śpie­
wał tylko na płytach Berline­
ra, gdyż „zapewniają one na­
turalne odtworzenie wszyst­
kich szczegółów”. Z tego ok­
resu pochodzi też słynny sym­
bol, pies wsłuchany w dźwięk, 
wydobywający się z tuby gra­
mofonu: „His Masters Voice”. 
Berliner kupił z wystawy ob­
raz tej treści, dzieło Francu­
za Barraud, i z wrodzonym ta­
lentem zrobił z niego zastrze­
żony znak firmowy, który stal 
się nieomalże herbem całego 
przemysłu.

W 1900 roku sprzedano 2.5 
miliona płyt. Tuż po ostatniej 
wojnie przekroczono pułap 1 
miliona płyt produkcji dzien­
nej. Rynek płytowy stale się 
rozszerza. Fonografia po 100 
latach istnienia nie jest ża­
dnym „krzepkim staruszkiem”, 
lecz stale pełną żyłą muzyki... 
i złota, fascynującą mieszani­
ną biznesu i sztuki.

Zwróćmy uwagę na kilka 
ciekawych zjawisk, które za­
pewniają płytom tak długo­
wieczne powodzenie.

Pierwsze zjawisko — to u- 
niwersalizm. Najwyższym wa­
lorem płyty jest to, że można 
ją kupić w Azji, a odtworzyć 
w Ameryce, na importowa­
nym z Polski „Fonomastrze”. 
Nieliczne odnogi cywilizacji 
technicznej mają tę cechę. Ma 
ją również film, lecz nie ma 
telewizja, cierpiąca od uro­
dzenia na nie uzgodnione nor­
my. Generalne niepowodzenie 
domowych magnetowidów, 
które jeszcze kilka lat temu 
typowano na „największy 
boom lat 70-tych”, wynika z 
mnogości systemów. Postęp 
kwadrofonii wstrzymuje to, że 
do dziś nie uzgodniono norm, 
chociaż wg danych z 1978 roku 
w samych Stanach milion ro­
dzin słucha już muzyki kwa­
dro. Płyta jest jedna, powsze­
chna, tak jak muzyka, którą 
nosi.

Drugie zjawisko — to 
zdrowy balans ekonomiczny. 
Płyta jest technicznie tania, 
a kosztuje w niej nie materiał 
i robocizna, lecz treść. Cena 
sprzedaży nie wynika z nakła­

dów, lecz wręcz odwrotnie — 
z optymalizacji zysków. Po­
zwala to nie tylko na daleko­
wzroczną politykę programo­
wą („gwiazdy” etc), lecz rów­
nież na natychmiastowe wpro­
wadzenie wszelkich udoskona­
leń technicznych, nie mówiąc 
o papierze i szacie graficznej 
kopert, stanowiących dla ra­
sowego płyto-melomana pre­
ludium rozkoszy słuchowych.

Trzeci atut — to atut mo­
dy. Płyta jest modna od 100 
lat. Aby być modnym, trzeba 
być stale „na poziomie”. Pły­
ta od 100 lat jest „na pozio­
mie”. Dotyczy to nie tylko tre­
ści muzycznej, ale rów­
nież poziomu technicznego. Na 
płycie nagrany został pierwszy 
dźwięk w historii, entuzjazmo­
wali się nią Verdi, Caruso 
i nasi dziadkowie. Potem, gdy 
przyszło radio w latach 
20-tych, płyta wyrównała po­
ziom techniczny z ówczesnym 
stanem radiofonii. Na krótko 
przegoni! ją dźwięk filmowy 
zapisany systemem optycznym. 
Gdy w czasie ostatniej wojny 
pojawił się rewelacyjny nie­
miecki magnetofon (który 
sprawił nasłuchowi alianckie­
mu dużo kłopotów, bo przemó­
wienia radiowe wodzów hitle­
rowskich nadawane z taśmy 
brali za... żywe) płyta znalazła 
się w dołku technicznym.

PO wojnie, magnetofon, 
wynalazek z 1897 r.. zwa­
ny wtedy „telegraphone”, 

a trochę stosowany w okre­
sie międzywojennym jako 
„Stil”, nadrobił długie opóź­
nienie i opanował absolutnie 
dziedzinę zawodowego zapisu 
dźwięku, a wkrótce i obrazu 
(Ampex, 1956 r.). Wróżono
wówczas płycie rychły koniec. 
Miała ją zastąpić brązowa ta­
siemka. Lecz już w 1948 roku 
dr Golmark na konferencji 
prasowej w laboratoriach 
CBS, wskazując na stertę 
płyt 78-obrotowych o wysoko­
ści 2,5 metra, uniósł w ręku 
lekki, równoważny treściowo 
albumik longplay’ów. Longi 
tchnęły nowego ducha techni­
ki w’ stare dzieło Tomasza 
i Emila. Rozpoczął się drugi 
triumfalny pochód fonografii, 
która dysponowała na nowo 
atutem najlepszej techniki 
dźwiękowej w skali masowego 
odbioru: pełne pasmo słyszal­
ne, doskonała dynamika, małe 
zniekształcenia. Tymczasem 
jednak magnetofon przeszedł 
kurację odchudzającą i z lo­
dówki zamienił się w pudełko 
cygar. Odnotować tu można 
wreszcie ślad polskiej stopy: 
mała „Nagra” Stefana Kudel­
skiego, owoc polskiej inwen­
cji i szwajcarskiej precyzji, 
stała się pojęciem w radiu, 
filmie i telewizji na całym 
świecie, zaś jej twórca („bora 
in Warsaw” co zawsze podkre­
śla) został niedawno mianowa­
ny razem z Karajanem, hono­
rowym członkiem międzyna-

rodowego Audio Engineering 
Society.

Gdy w 1963 roku fabryki 
Philipsa rozpoczęły produkcję 
poręcznych magnetofonów ka­
setowych, oznaczało to kolej­
ne wyzwanie dla płyty — tym 
razem w najczulszych jej pun­
ktach. Po pierwsze — kształt 
płyty; ten duży, łamliwy pla­
cek jest zdecydowanie anty- 
funkcjonalny. Po drugie — po­
wierzchnia płyty jest nadmier­
nie wrażliwa. Po trzecie — 
nikt nie odważy się wbudować 
gramofonu do samochodu, w 
którym coraz większa część 
ludzkości spędza coraz wię­
kszą część wolnego czasu. Te 
problemy — i dużo innych — 
błyskawicznie rozwiązuje ka- 
setowiec, który pod względem 
wytrzymałości na warunki 
eksploatacji bije na głowę 
XIX-wieczną ideę, opartą na 
prowadzeniu mikroostrza w 
mikrorowku. Magnetofony 
kasetowe zrobiły w ciągu kil­
ku lat błyskotliwą karierę, eli­
minując z rynku proste, ama­
torskie magnetofony szpulowe. 

Potem mozolnie osiągnęły te­
chniczny poziom longplay’a co 
W końcu stało się możliwe 
dzięki postępowi w taśmie 
i skomplikowanej elektronice 
— niestety za cenę zwiększo­
nych kosztów i wagi. Wynik 
tej ewolucji był nieoczekiwa­
ny: w miejsce konkurencji do­
szło do koegzystencji. Szlagie­
rem przemysłu elektroniczno- 
-muzycznego jest obecnie gu­
stowni' zestaw, mieszczący 
magnetofon kasetowy, gramo­
fon i radio. Zgodnie z recep­
tą — nie „zamiast”, lecz „i”, 
oddaje się w ręce współczesne­
go miłośnika domowej muzyki 
zintegrowaną trójcę „Hi-Fi”, 
która zaspokoi wszelkie jego 
potrzeby. Płyta obroniła swą 
pozycję,- w samochodzie mon­
tuje się kasetowce, a obroty 
przemysłu elektronicznego 
znowu podskoczyły.

Symbol, „Hi-Fi” (High Fide- 
lity, dosl. — wysoka wierność 
odtwarzania) jest nową wer­
sją wsłuchanego psa. Pociąga 
on swą głębią, która kryje.nie- 
zdefiniowaną treść. Użyto go 

po raz pierwszy w Anglii... w 
1927 roku. Służył on wówczas 
reklamie głośników, które dziś 
nie wytrzymałyby porównania 
z najtańszym „Tonsilem”. Oz­
nacza więc on — jak widać — 
współcześnie przyjęty poziom 
jakości. Nie jest to żadnym pa­
radoksem, gdyż ucho nie prze- 
staje uczyć się jak słuchać 
najlepiej. Jeśli ostatecznym 
celem reprodukcji dźwięku 
jest dostarczenie najwyższej, 
możliwej w danych warun­
kach satysfakcji akustycznej 
(o uznanie której to prawdy 
tak zacięcie wojuje „Ibis”), to 
długa historia zapisu dźwięku 
na wałku i płycie, której to­
warzyszy stały entuzjazm 
wdzięcznych słuchaczy, jest 
tego najlepszą ilustracją.

MÓWI się obecnie, że przy­
szłość należy do cyfro­
wych metod zapisu. W 

ciszy laboratorium dojrzewają 
nowe konstrukcje, które za 5, 
10 lub 15 lat z etykietą „Hi-Fi” 
wejdą na rynek. Czy będzie 
to oznaczało kres płyty?

NAJLEPSZY Z IKARÓW
Jedna a najdziwniejszych 

nagród — nagroda Kromera, 
po 18 latach doczekała się 
idobywcy. 23 sierpnia br. 
Bryan Allen, amerykański ko­
larz zawodowy, wykonał na 
mięśniolocic ósemkę określo­
ną wymogami tej nagrody i 
talnkasowal 50 000 funtów, 
przechodząc przy okazji do 
historii aeronautykL

CZŁOWIEK zawsze marzył, 
by oderwać się od ziemi 
i jak ptak poszybować 

w przestworza. Dziś to marze­
nie każdy może urzeczywist­
nić kupując po prostu bilet 
lotniczy. Mimo to nie brakuje 
entuzjastów, którzy podążając 
śladami mitycznego Ikara 
pragną przezwyciężyć grawi­
tację nie za pomocą silników, 
lecz własnych mięśni. Właśnie 
dla nich Henry Kremer, an­
gielski przemysłowiec, ufun­
dował w 1958 roku nagrodę 
w wysokości 5000 funtów. Zas­
trzegł jednak, że zdobyć ją 
może tylko ten z Ikarów, któ­
ry na mięśniolocie wykona w 
powietrzu ósemkę dokoła 
dwóch słupków odległych od 
siebie o pół mili (805 m'. 
Oczywiście, pilot powinien 
wystartować o własnych si­
łach, a lot musi się odbywać 
co najmniej 10 stóp (3,05 m) 
nad ziemią. Linię startu i lą­
dowania wyznaczono dokła­
dnie w połowie drogi między 
dupkami. Kremerowi chodzi­
ło o to, żeby mieśniolot •wy­
kazał podstawowe cechy sa­
molotu, to znaczy sam starto­
wał, utrzymywał się na okre­

ślonej wysokości, zawracał w 
lewo i w prawo oraz sam lą­
dował. Fundatorowi nagrody 
takie wymagania •wydawały 
się niezbyt wygórowane skoro 
zastrzegł początkowo, że mo­
gą się o nią ubiegać tylko 
Anglicy.

Czas płynął, a nikomu nie 
udawało się zdobyć tej na­
grody. Kremer postanowił 

Bryan Allen w czasie lotu, który zakończył lS-lemią historię nagrody Kremera. fOt» (ySCiCOC# M VI"

więc podnieść premię do 
50 000 funtów i dopuścić do 
konkurencji wszystkich chęt­
nych, nie tylko Anglików. 
Rzecz jasna, na całym świecie 
wzrosło zainteresowanie tą 
nagrodą i mięśniolotami. Za 
ich konstruowanie brali się 
jednak najczęściej amatorzy, 
którzy nie mieli dostateczne­
go przygotowania fachowego 
żeby rozwiązać niełatwe, jak 

się okazało problemy tech­
niczne.

Podstawową trudnością, 
którą trzeba było przezwycię­
żyć. był bardzo niekorzystny 
stosunek wagi mięśniolotu i 
pilota do jego mocy. Z badań 
wynika, że dorosły, wysporto­
wany atleta o wadze 70 KG 
może z siebie wykrzesać 
700 W mocy, ale tylko pod­
czas kilkunastu sekund. Przez 
dłuższy okres (ok. 1 godz.) mo­
że dać 250—300 W. Przypom- 
nijmy dla porównania, że sil- 
niczek przyczepny do roweru 
ma moc 1200 W i nie męczy 
się pracując całymi godzina­

mi. Ale człowiek przecież ma 
intelekt, który mu rekompen­
suje brak siły w mięśniach.

Liczne próby i doświadcze­
nia z mięśniolotami, prowa­
dzone na długo przedtem, za­
nim Kremer ufundował swoją 
nagrodę, wskazywały, że naj­
bardziej obiecującym rozwią­
zaniem jest konstrukcja kla­
syczna: sztywne skrzydła oraz 
śmigło napędzane pedałami. 
Inne rozwiązania niekonwen­
cjonalne, w rodzaju helikop­
tera. nie wchodziły w rachubę 
z uwagi na to. że wymagały 
skomplikowanej konstrukcji 
rotora i mechanizmu przeka­
zującego napęd. Poprzestano 
zatem na rozwiązaniach tra­
dycyjnych, które łączyły w 
sobie aerodynamikę szybow­
ców i technikę modelarską.

Kolejne konstrukcje mięś- 
niolotów były szukaniem 
kompromisu między ograni­
czoną mocą silnika, jakim 
był sam pilot, a własnościa­
mi aerodynamicznymi apara­
tu. Dla przykładu — zwięk­
szanie rozpiętości skrzydeł 
poprawiało siłę nośną mięś­
niolotu, ale powodowało 
wzrost ciężaru aparatu, co z 
kolei wymagało większej mo­
cy do napędu. Chodziło więc 
o to, żeby te wszystkie wy­
magania pogodzić.

Na początku lat sześćdzie­
siątych skonstruowano w An­
glii mięśniolot, który — mając 
niespełna 26 m rozpiętości i 
masę bez pilota 52 kg (z pilo­
tem 119 kg) — przeleciał 910 
m. Potem, gdy do konkurencji 
włączyli się także Japończycy, 

Francuzi i Amerykanie, ten 
dystans wydłużył się do 1000 
m, a nawet przekroczył 2000 
m. Jednak w każdym wypad­
ku lot odbywał się po linii 
prostej, toteż zrobienie ósem­
ki wymaganej przez Kremera 
nadal pozostawało marzeniem 
konstruktorów. Aparaty, mi­
mo iż latały wyżej niż 3 m 
nad ziemią, nie dawały sobie 
rady z wirażami. Przy sto­
sunkowo dużej rozpiętości 
skrzydeł i niewielkiej wyso­
kości lotu, kilkustopniowy 
przechył na wirażu groził za­
haczeniem o ziemię. Chodziło 
więc o to, by zawrócić mięś­
niolot, utrzymując go w po­
zycji niemal poziomej. To wy­
magało zmniejszenia prędko­
ści lotu, co z kolei powodo­
wało że aparat stawał się bar­
dzo podatny na najmniejszy 
podmuch wiatru. Jednym sło­
wem — ósemka Kremera to 
był wielki problem i wielka 
nagroda, która nadal czekała 
na zwycięzcę.

W OSTATNICH pięciu la­
tach mięśniolotami co­
raz częściej zaczynali 

się interesować inżynierowie. 
Tak było również z Paulem 
Mac Creadym. inżynierem ae- 
ronautyki z Pasadeny (Kali­
fornia). Mac Cready zamarzył 
sięgnąć po nagrodę Kremera 
w lipcu ubiegłego roku. Do 
konstruowania mięśniolotu 
zabrał się jednak inaczej. 
Rozważył najpierw teore­
tycznie problemy, które uznał 
za najważniejsze, po czym 
posłużył się komputerem, że­
by zaprojektować kształt 
skrzydła i śmigło. Do sierpnia 
br. Mac Cready 12 razy pop­
rawiał swój aparat — po każ­
dej serii lotów, których było ' 
razem ponad 430. Wreszcie u­

zyskał to, co chciał. Jego 
mięśniolot, .nazwany „Gossa- 
mer Condor”, powstał z rurek 
aluminiowych, ze stalowego 
drutu fortepianowego, folii 
nylonowej, drewna balsy i 
tektury falistej. Ma rozpię- 
piętość skrzydeł 29,3 m i ma­
sę bez pilota 34 kg. Niemal 
4-metrowe śmigło umieszczo­
ne za pilotem, jak to widać 
na zdjęciu, jest napędzane za 
pomocą pedałóyr.

23 sierpnia Bryan Allen, za­
wodowy cyklista i wielbiciel 
lotniarstwa, usiadł za sterami 
,.Condora“. W ciągu 7,5 minu­
ty przeleciał 2200 m, wykonu­
jąc ósemkę wymaganą do na­
grody Kremera. Cały czas le­
ciał na wysokości ponad 3 m, 
ze średnią prędkością 5 m/sek. 
Próba miała miejsce w pob­
liżu jednego z miasteczek w 
Kalifornii, wybranego specjal­
nie, ze względu na brak wia­
tru. . Komisja zaprzysiężona 
przez brytyjskie Królewskie 
Towarzystwo Aeronautyczne 
potwierdziła, że lot odbył się 
zgodnie z regulaminem nag­
rody Kremera.

Tak skończyła się historia 
tej oryginalnej nagrody. Przez 
18 lat pobudzała ona wyobra­
źnię naśladowców Ikara, do­
dawała im otuchy, stanowiła 
próg, który* chcieli przekro­
czyć. Czy teraz, gdy' tego do­
konano, zmaleje zaintereso­
wanie mięśniolotami? Nie są­
dzę. Zapewne niejeden entu­
zjasta zechce powtórzyć wy­
czyn Mac Creadego i Allena, 
a może nawet go pobić. Zresz- 
sztą kto wie, czy po szybow­
nictwie i lotniarstwie nie 
przyjdzie niebawem kolej na 
mięśnioloty?

Oprać. ANDRZEJ GO RZYM
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Piórkiem IBISA

W DUCHY
WIERZYĆ

NASZ dom leży pomiędzy 
listkami koniczynki* w po­
bliżu linii "wysokiego na­
pięcia* Między nowoczesnością 

«. tradycją. Co to z sobą niesie? 
Dzięki specjalnemu położeniu 

naszego domu polubiłem telewi­
zję i zacząłem wierzyć w du­
chy. Jak orzekli fachowcy, bu­
dynek jest usytuowany między 
zasięgiem jednego a drugiego 
listka pola emisji nadawczej 
anteny telewizyjnej. Sąsiedztwo 
limi przemysłowej wysokiego 
napięcia zasila ten obszar sła­
bej emisji dodatkowymi efek­
tami. Obraz się robi wtedy — 
coś pysznego. Czysta abstrak­
cja. W dodatkiu odbicia, czyli 
duchy... I jak tu w nie nie wie­
rzyć?

Łażę po dachu, jak wyliniały 
kocur w marcu, stawiam ante­
nę to przy kominie, to przy 
dymniku, ale skutek wszędzie 
jednakowy, czyli żaden.

Więc skoro nie mogę oglądać, 
to sobie posłucham.

Wychodzę na klatkę schodo­
wą, a tam jazgot jakby sfora 
ratlerków obszczekiwała skun- 
ksa. Zza każdych drzwi słychać 
włączony telewizor, a że głośni­
ki naszych telewizorów prze­
noszą pasmo raczej telefonicz­
ne, czyli wąskie, więc to, co 
słychać, brzmi jak dialog pod- 
Sitych przekupek na Bazarze 

lóżyckiego.
Kiedyż, ach kiedyż zajmle- 

my się wreszcie dźwiękiem te­
lewizyjnym? — chcę zaryczeć, 
ale przypominam sobie, że 
przecież Telewizja Polska na­
dała już kilka programów „ste­
reo i w kolorze”. Tylko, że by­
ły to przeważnie recitale for­
tepianowe. Fortepian stereofo­
niczny! To jest to! Głośniki 
mam postawione przy szerszej, 
pięciometrowej ścianie, zamy. 
kam oczy — i widzę pięciome­
trową klawiaturę, wzdłuż któ­
rej pianista jeździ na wrotkach. 
Ech, życie, życie.

Wolę już pomarzyć. Gdzie 
można lepiej niż na semina­

dogonić Światową czołówkę
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wyglądają te drogi, po któ­
rych powinniśmy prowadzić 
pościg za elektroniczną czo­
łówką światową.

W okresie dotychczasowego 
funkcjonowania programu na­
stąpiło skonsolidowanie po­
tencjału badawczego, lepsze 
ukierunkowanie badań i u- 
szczegółowienie Zadań. Prace 
trwają ale... nie tak jak by- 
śmy chcieli i nie w pełni tak, 
jak powinny. Wynika to z pe­
wnego opóźnienia terminu u- 
ruchomienia całego programu, 
a także z pewnych różnic mię­
dzy planowanymi środkami 
na realizację badań a środ­
kami, którymi w rzeczywisto­
ści można dysponować. Doty­
czy to przede wszystkim środ­
ków i zakupów dewizowych, 
bez których nie będziemy mo­
gli dokonać skoku ani też ma­
rzyć w przyszłości o ekspor­
cie polskich "wyrobów elektro­
nicznych. To są właśnie te 
wyboje i przeszkody. Wynika­
ją one w dużym procencie z 
dosyć u nas powszechnego, 
choć często mylnego przeko­
nania, że kompleksowe pro­
gramy można dzielić i dowol­
nie szatkować. Według tej te­
orii, jeśli da się połowę po­
trzebnych środków, to powin­

WARTO W '
— przejrzeć
— przeczytać '

Marian Kubasiewicz — KAR­
TOTEKA SELEKCYJNA
OBRZEŻNIE PERFOROWA­
NA; PWN, 1977, wyd. I; na­
kład 2000 4- 250 egz., stron — 
379, cena — 80 zŁ

Książka napisana z dużą zna­
jomością przedmiotu przezna­
czona jest dla użytkowników 
kartotek obrzeżnie perforowa­
nych, które jako element skła­
dowy małej mechanizacji w roz­
budowywanym obecnie w kraju 
systemie wyszukiwania infor­
macji uzyskują coraz większe 
znaczenie. Kartoteki te zbudo­
wane z kart z perforowanym 
marginesem wykazały już swo­
ją dużą przydatność, wykazując 
się m.in. takimi zaletami jak 
łatwość dokonywania szyfrowa­
nych zapisów na perforacji 
marginesu i odczytywania żąda­
nych informacji. Warto też pod­
kreślić. że dołączony do książ­
ki wykaz literatury przedmiotu 
stanowi jedno z nielicznych 
krajowych źródeł informacji 
bibliograficznych o perforowa­
nych kartach. Ch.
D. Potter — METODY OBLI­
CZENIOWE FIZYKI; PWN, 
Warszawa, 1977; nakład — 
8000 egz., cena — 55 zł, str.

— 297.
Prawie żadne zagadnienie in­

teresujące współczesnego fizy­
ka nie daje się rozwiązać ana­
litycznie, Zwykle stosuje się w 

rium koła nr 106 Stowarzysze­
nia Elektryków Polskich przy 
Komitecie do spraw Radia 1 
Telewizji? Przecież to czyste 
źródło! Poszedłem na Woroni­
cza.

SEMINARIUM było poświę­
cone nowościom elektro- 
akustyki. Słuchałem i nie 
mogłem się oprzeć wrażeniu* 

że panowie inżynierowie po 
prostu się podniecają. I to pla- 
tonicznie. Bo jechali na wysta­
wę do Berlina, przewieźli dwie 
walizki prospektów i jedną pły­
tę za 20 marek, ale nagadali 
się za 200 złotych. I po co? 
Przecież my też mamy wysta­
wę sprzętu elektroakustyczne­
go. W Muzeum Techniki. A ci 
Niemcy są nierozsądni, że po­
zwalają ludziom kręcić, siadać 
przed kamerami, urządzać dy­
skusje po to, żeby oglądać sie­
bie na monitorach. A wszystko 
dla marnych 600 tysięcy zwie­
dzających. Co oni tam zobaczy­
li? Mnie to nie imponuje.

Bo, powiedzmy, takie telewi­
zory. Co to za odbiornik, w 
którym nie ma czym kręcić? 
Mówią, że automatyka. Ja 
znam tę automatykę. Widzia­
łem automatyczne skrzynie bie­
gów w „Berlietach”. Już ich 
nie widzę. Co wajcha, to waj­
cha. Albo to zdalne sterowanie. 
Wyciąga się z odbiornika szuf­
ladkę z klawiszami, siada w 
fotelu i tam się po tych klawi­
szach palcami przebiera, a w 
telewizorze wyskakuje pierw, 
szy program, drugi program, 
trzeci prograąi, czwarty pro­
gram... osiem programów. Nie 
do wiary. Mówią, że to bez­
przewodowe sterowanie. Na 
podczerwień. Ja znam taką pod­
czerwień. W naszym domu na­
uczyłem się wierzyć w duchy, 
więc mi podczerwienią nikt 
oczu nie zamydli.

Podobno tam się rozpowszech­
niły gry telewizyjne. Bierze 
się dwie takie szufladki z kla­
wiszami, naciska po kolei, a

no się w połowie zrealizować 
zadania programowe. Otóż w 
wielu nowoczesnych dziedzi­
nach i w ambitnych zamierze­
niach takie koncepcje są myl­
ne 1 nie sprawdzają się wży­
ciu.

Można by np. w takim pro­
gramie kosmicznym jak „A- 
pollo” założyć zmniejszenie 
środków o .połowę i dotrzeć do 
połowy odległości między Zie­
mią i Księżycem, ale ta poło­
wa środków zostałaby zmar­
nowana, ponieważ program 
zakładał lądowanie na Księ­
życu. Ten skrajny przykład 
przytoczyłem po to, by udo­
wodnić, że nie warto i 
nie można dzielić pe­
wnych problemów, któ­
re z natury rzeczy są niepo­
dzielne. Podejmując je, trze­
ba je rozwiązywać całościowo 
albo rezygnować z ich podej­
mowania.

— Jakie więe są szanse na 
pokonanie tych przeszkód?
— Niezależnie od tego co po­

wiedziałem, jestem optymistą. 
Po pierwsze dlatego, że po­
czątki rozpoczynania trudnych 
zadań nie są najczęściej ła­
twe, a po drugie dlatego, że 
nasi główni partnerzy rozu­
mieją te sprawy równie dob­
rze jak my. Kierownictwa 
Ministerstwa Przemysłu Ma­

takich sytuacjach odpowiednie 
przybliżenia, które pozwalają 
na rozwiązanie równań w pew­
nych szczególnych przypad­
kach. Od kilkunastu lat coraz 
częściej wykorzystuje się kom­
putery. Opracowano już i wy­
próbowano wiele ogólnych me­
tod, które można stosować do 
rozwiązywania różnych proble­
mów. Książka Pottera jest 
chyba pierwszą monografią * 
dziedziny metod obliczeniowych 
fizyki. W dziesięciu rozdziałach 
autor przedstawił podstawowe 
metody rozwiązywania równań 
różniczkowych, bogato ilustru­
jąc je konkretnymi przykłada­
mi.

Książka zainteresuje niewąt­
pliwie fizyków i to zarówno 
pracowników naukowych, jak 
i studentów oraz wszystkich, 
którzy numerycznie rozwiązują 
równania różniczkowe różnych 
typów, (z)

Poza tym ukazały się:
Pierre Coulomb — TEKSTU­

RA W METALACH O SIECI 
REGULARNEJ; PWN, 1977, 
wyd. I, tłum, z francuskiego; 
nakład — 1,7 tys. egz., stron — 
207, cena — 38 zł-

Wiktor Wasiluk 1 Eugeniusz 
Korczak — WENTYLACJA I 
KLIMATYZACJA NA STAT­
KACH; Wyd. Morskie, 1977, 
wyd. I; nakład — 1,8 tys. egz., 
str. 462, cena — 100 zł.

Stefan Wiewlórski, Kazimierz 
Wituszyński — KONSTRUK­
CJA STALOWEGO KADŁUBA 
OKRĘTOWEGO; Wyd. Morskie, 
1977, wyd. I; nakład — 1,8 tys. 
egz., stron — 398, cena — 110 zł.

W. B. Ratinow i T. I. Rosen­
berg — DODATKI DO BETO­
NU; Arkady, 1977, tłum, z ro­
syjskiego, wyd. I; nakład — 
4,1 tys. egz., stron — 160, cena 
— 32 zł,

Maria Wolpe — ZINTEGRO­
WANE SYSTEMY AUTOMA­
TYZACJI PROJEKTOWANIA — 
SAPRO ICES GENESIS; Arka­

n* ekranie piłeczka lata i od­
bija się, jak w ping-pongu.

Też mi sztuka! W naszym do­
mu sąsiedzi lepiej grają. Jak 
jest mecz, to razem wychodzi­
my na dach, żeby ustawiać an­
teny. Dwóch leży przy rynnie 
i krzyczy na dół, a żony z bal­
konów odpowiadają. „Gorzej... 
lepiej... całkiem do bani...". Jest 
1 łączność bezprzewodowa i 
podczerwień, bo jak sobie na 
rozgrzewkę podczerwieni na­
lewki pociągniemy, to od razu 
wszystko gra.

Podobno tam mają gazetę te­
lewizyjną. Naciska się klawisz 
i na ekranie wyskakuje prog­
noza pogody albo ostatnie wia­
domości, a jak kto chce, to się 
może dowiedzieć przy jakiej 
ulicy i po czemu dzisiaj jajka 
w Londynie.

U nas też mamy w telewizji 
gazetkę, tyle że nie drukowa­
ną, tylko czytaną. I prognozę, 
pogody jest, nawet mówiona.. 
Może to i lepiej, bo drukowa­
nej bym nie przeczytał. Potrój­
ny obraz mam i jakby mi na. 
pisali, że temperatura w nocy 
spadnie do —444 stopni to bym 
przez tydzień z łóżka nie wy­
chodził.

A po jajka do Londynu Jeź­
dzić nie będę. Jak chcę wie­
dzieć, ile kosztują, to na bazar 
pójdę. Od baby, co po miesz­
kaniach nosi, więcej nie kupię, 
bo ostatnio mi dziesięć zbu­
ków sprzedała i znikła.

Tam podobno komputer za­
pamiętuje sto stron tej gazety 
telewizyjnej. Ale to mi też nie 
imponuje. Pani Loska może z 
pamięci sto nazwisk wyrecyto­
wać. Kto otwierał, kto uświet­
nił, kto przemawiał. Ona jest 
lepsza niż ten komputer.

Tylko, że magnetowidy mnie 
dręczą. Od kilku lat oglądam 
takie przyrządy na targach i 
wystawach, a tam już pokazu­
ją inne. Na taśmę 8-milimetro- 
wą. Niewielki, lekki, a kosztuje 
połowę tego, co duży telewizor.

Za to płyty wideo skracho- 
wiały. To dobrze. Nie będzie 
czego żałować, żeśmy ich nie 
zmodyfikowali. Bo tymczasem 
eksperymentujemy z magneto­
widami. Zęby działały.

Więc nie tracę optymizmu, 
bo przyszłość przede mną. A na. 
magnetowid mogę machnąć rę­
ką. Włączam telewizor i on mi 
otwiera perspektywy. Trzykrot­
ne. I kolorowe.

PIERWSZA I NAJWIĘKSZA
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szynowego i Zjednoczenia „U- 
nitra” doceniają rolę nauki w 
rozwoju elektroniki i związki 
między badaniami podstawo­
wymi 1 stosowanymi. W tym 
też kierunku nasi partnerzy 
rozwijają swoje placówki ba­
dawcze, zabiegając o niezbęd­
ne wyposażenie w aparaturę 
naukową.

To wzajemne zrozumienie 
między nami nie wynika z 
nakazów, ale ze wspólnoty 
celów. One to stały się bazą, 
na której oparte zostało bar­
dzo konkretne, a jednocześnie 
sięgające w przyszłość poro­
zumienie zawarte w maju br. 
między Polską Akademią Na­
uk i Ministerstwem Przemy­
słu Maszynowego. Mamy więc 
w ręku dwa argumenty — 
zbliżone i zgodne spojrzenie 
na kierunki rozwoju elektro­
niki oraz podstawę formalną 
do prowadzenia i rozwijania 
współpracy. Liczę więc bar­
dzo na to, że sprawy, które 
leżeć będą w naszych możli­
wościach i w naszej gestii zo­
staną załatwione pomyślnie — 
przynajmniej w pewnym za­
kresie — z korzyścią dla roz­
woju samej elektroniki, jaki 
dziedzin, które na tym rozwo­
ju opierają swoje „być, albo 
nie być”.

Rozmawiał 
WITOLD BŁACHOWICZ

tach sześćdziesiątych w ZSRR 
i USA pracowały huty o zdol­
ności produkcyjnej około 100 
tys. ton rocznie, w Kongo — 
130 tys. ton, w Chile — 120 tys. 
ton, a w Rodezji — 100 tys. ton 
rocznie.

Wraz ze wzrostem skali pro­
dukcji zmniejsza się jej praco­
chłonność. Analizy wskazują, 
że przy czterokrotnym 
zwiększeniu wielkości produk­
cji, jej pracochłonność 'maleje 
co najmniej o czterdzieś­
ci procent

Nowy wydział elektrolitycz­
nej rafinacji miedzi w hucie I „Głogów II” jest w znacznym 
stopniu zautomatyzowany. 
Sprowadzono z zagranicy no­
woczesne urządzenia wyręcza­
jące robotników. Praca stała 
się łatwiejsza i podniosła się 
jakość wyrobów.

Metale towarzyszqce

Głównym celem elektrolity­
cznej rafinacji miedzi jest — 
jak wiadomo — otrzymanie 
bardzo cennych metali i usu­
nięcie z nich domieszek. Ucze­
ni opracowali technologię po­
zwalającą na przemysłowe u- 
zyskanie takich metali towa­
rzyszących miedzi, jak srebro, 
ren, ołów, nikiel. Udoskonala 
się metodę odzysku srebra. 
Buduje się zakład produkcji, 
ołowiu, a zbudowano już stację 
odzysku renu. Otrzymano też 
technologię pozwalającą na 
produkcję kobaltu i selenu w 
skali przemysłowej.

Prowadzone pomyślnie ba­
dania w ramach programu 
rządowego umożliwiły zapro­
jektowanie i budowę trzeciej 
huty miedzi — „Cedynia” w 
Orsku. Pierwszym obiektem, 
który tutaj ruszy, będzie Bez- 
wlewkowa Walcownia Miedzi. 
To także supertechnika. Naj­
wyższy poziom światowy.

— Przetwórstwo miedzi zosta­
ło ostatnio nie tylko znacznie 
rozbudowane, ale i bardzo zmo­
dernizowane — twierdzi doc. dr 
Zbigniew Śmieszek, dyrektor In­
stytutu Metali Nieżelaznych I 
główny koordynator programu 

(rządowego badań „PR-2”. — No­
woczesne linie produkcyjne zos­
tały wykonane w oparciu o pol­
skie rozwiązania techniczne. Ta­
kie, jak ciągłe odlewnie wlew­
ków i półwyrobów, wyciskanie 1 
ciągnienie rur i prętów z miedzi 
i mosiądzu. Jest to rezultat 
współdziałania Instytutu Metali 
Nieżelaznych z zakładami ZA­
MĘT i Biurem Projektów BIF- 
ROMET.

Jednym z ważniejszych za­
gadnień badawczych w dziedzi­
nie przetwórstwa metali nie­
żelaznych, objętych rządowym 
programem „PR—2”, jest wła­
śnie rozwój technologii i kon­
strukcji linii bezwlewkowej 
produkcji przewodowych z 
miedzi oraz taśm ze stopów 
tego metalu, które trudno od­
kształcają się plastycznie na 
gorąco.

W ramach wielkiego progra­
mu badawczego „PR-2”, ucze­
ni i praktycy jednoczą swe 
wysiłki, aby udoskonalić prasy 
do wyciskania miedzi i jej sto­
pów, otrzymy wać nowa stopy i 
wyroby o podwyższonych wła­
snościach użytkowych, na które 
czeka elektrotechnika, prze­
mysł maszynowy, stocznie czy 
też budownictwo. Prace kon­
centrują się na metodyce o- 
trzymywania proszków metali­
cznych oraz wyrobów spieka­
nych dla przemysłu motoryza­
cyjnego i produkcji różnych 
części maszyn. Pełna realiza­
cja wielkiego programu ba­
dawczego „PR-2” ma oznaczać 
również osiągnięcie komplek­
sowych technologii przetwór­
stwa srebra dla potrzeb elek­
trotechniki, bicia monet i wy­
twarzania wyrobów artystycz­
nych.

Badania i prace rozwojowa 
służą też otrzymaniu nowych 
kabli dla telefonii, przewodów 
miniaturowych oraz takich, 
które zawierają dotąd nie sto­
sowane u nas tworzywa izola­
cyjne.

dy, 1977, nakład — 3,1 tys. «6«-. 
cena — 40 zL

ĆWICZENIA RACHUNKOWE 
Z CHEMH ANALITYCZNEJ — 
praca zbiorowa: PWN, 1977, 
wyd. III; nakład — 9,8 tys. egz., 
stron — 433, cena — 48 zł.

Stefan Przewłocki — POMIA­
RY PRZY MONTAŻU BUDOW­
LI Z PREFABRYKATÓW; Ar­
kady, 1977, wyd. I; nakład —
4.1 ty*, egz., cena — 35 zł.

Mieczysław Wójcicki, Mieczy­
sław Walkiewicz — SPRĘŻAR­
KI — TECHNOLOGIA ROBOT 
i EKSPLOATACJA; Arkady, 
1977, wyd. I; nakład — 8,2 tys. 
egz., stron — 138, cena — 25 zł.

Jan Lindner, Włodzimierz 
Struś — PRZECIWPOŻAROWE 
URZĄDZENIA I INSTALACJE 
WODNE; Arkady. 1977, wyd. 
H; nakład — 7,2 tys. egz., stron
— 292, cena — 70 *L

Andrzej Osiński — MORSKA 
SŁUŻBA RADIOKOMUNIKA­
CYJNA; Wyd. Morskie, 1977, 
wyd. I; nakład — 1,8 tys. egz., 
stron — 461, cena — 100 zł.

Helena Rasiowa — WSTĘP 
DO MATEMATYKI WSPÓŁ­
CZESNEJ; PWN, 1977, wyd. VI; 
nakład — 9,8 tys. egz., stron — 
302, cena — 26 zł.

Ryszard Engelking — TEORIA 
WYMIARU; PWN, 1977, wyd. I; 
nakład — 3 tys. egz„ stron — 
258, cena — 60 zł.

Franciszek Leja — FUNKCJE 
ZESPOLONE; PWN, 1977, wyd. 
IV; nakład — 5 tys. egz., stron
— 316, cena — 36 zł.

Maksymilian Malicki — TAB­
LICE DO OBLICZANIA PRZE­
WODÓW WENTYLACYJNYCH; 
Arkady, 1977, wyd. I; nakład —
10.1 tys. egz., stron — 320, ce­
na — 70 zł,

Janusz Szarejko — PORAD­
NIK ŚLUSARZA OKRĘTOWE­
GO: Wyd. Morskie, 1977, wyd. 
I; nakład — 3,8 tys. egz,v stron 

706* cena — 120 zł.

„ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ" 
„ZYCIE WARSZAWY" 
ni. Marszałkowska 3/5 
M-624 Warszawa

skośnle; 4 — liczba pierwsza;
5 — liczba pierwsza powstała z 
4 prawoskośnie przez odwrócenie 
kolejności cyfr; 6 — 1 lewoskoś­
nie razy liczba pierwsza z 3 le­
woskośnie; 8 — patrz 16 lewo­
skośnie; 9 — kwadrat liczby

Połączenie badań * potrzeba­
mi technologicznymi przemyśla

CHOINKOWA KRZYŻÓWKA
(zadanie za trzy punkty)

Ze wszystkich części łamigłów­
ki pentomino należy ułożyć dia­
gram krzyżówki, a następnie ją 
rozwiązać. Oto hasła:

ŁEWOSKOSNIE
1 — kwadrat liczby pierwszej;
2 — na tyle sposobów można u- 
tworzyć trzy drużyny czterooso­
bowe z dwunastu zawodników;
3 — pląta potęga liczby pierw­
szej; 4 — liczba, której suma
cyfr równa jest 12 praw os kośnie, 
a jej cyfra środkowa jest średnią 
arytmetyczną cyfr skrajnych; 
7 — sześć razy C prawoskośnie 
powiększone o kwadrat 19 prawo* 
skośnie pomnożony przes 12 pra- 
woskośuie; 10 — trzecia potęga 

przetwarzającego miedź i jej 
stopy na różne ważne wyroby 
opłaciło się aowlcie. Rezultatem 
wielkiego programu badawcze­
go jest otrzymanie nowoczes­
nych stopów i wyrobów o wyso­
kiej jakości. Są to drnty mie­
dziane na specjalne przewody, 
stopy utwardzalne dyspersyjnie* 
wyroby spiekane — łożyska, fil­
try, elementy cierne, materiały 
sprężyste. Jakość miedzi służącej 
do produkcji drutów emaliowa­
nych, stopów na przewody, rur 
na wymienniki ciepła dla stat­
ków i domów dorównuje produ­
ktom wytwarzanym przes reno­
mowane firmy światowe.

Program pełnego, a zatem 
kompleksowego zagospodaro­
wania miedzi ma na celu m.in. 
eksport jak najbardziej prze­
tworzonych wyrobów z tego 
metalu i jego stopów, bo im 
bardziej uszlachetnione i głę­
bokie przetwórstwo, tym wyż­
sze ceny. Tona miedzi elektro­
litycznej kosztuje na rynkach 
światowych wielokrotnie ta­
niej niż tona drutu miedziowe­
go nadające się na specjalne 
przewody.

Stąd postęp techniczny w 
przetwórstwie miedziowym 
doprowadził do opanowania u 
nas procesów ciągłego odlewa-
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r.ia miedzi i jej stopów — w 
tym miedzi beztlenowej 1 mo­
siądzów ołowiowych — tulei, 
wałków i prętów oraz pasów 
ze stopów trudno przetwarzal- 
nych plastycznie na gorąco. 
Chodzi w tym przypadku o 
brązy i mosiądze niklowe. Te 
technologie zostały nie tylko w 
kraju opracowane i zastoso­
wane, ale również realizowane 
za pomocą rodzimych urzą­
dzeń.

Do rzeczywistych sukcesów 
badawczych i przemysłowych 
należy także zaliczyć nowocze­
sne metody wyciskania i ciąg­
nienia rur kondensatorowych 
z mosiądzu, rur z miedzi, rur 
cienkościennych 1 o małych 
wymiarach z tychże materia­
łów. Import niektórych ma­
szyn był w tym przypadku tyl­
ko uzupełnieniem. Większość 
urządzeń skonstruowano w ra­
mach wielkiego programu ba­
dawczo-rozwojowego. Tak jak 
i technologie, które stanowią 
oryginalny dorobek polskiej 
myśli inżynierskiej.

Opłacalność 
postępu technicznego

Gdzie należy szukać iródel 
tak udanych rezultatów badań 
objętych rządowym progra­

tej liczby pierwszej eo 1 lewo- 
skOśnie; U — liczba, której śred­
nia arytmetyczna cyfr .krajnych 
jest cyfra środkową; 15 — 1Z pra­
woskośnie pomnożone przez 19 
prawoskośnie; 16 — 8 prawoskoś­
nie plus 23 prawoskośnie; 17 — 
połowa 25 lewoskośnie; 21 — je­
dna z dwóch Uczb. których suma 
równa się 11 prawoskośnie minus 
23 prawoskośnie a ich najwięk­
szy wspólny podzielnik równy 
jest dwanaście; 22 — druga z
liczb 21 lewoskoinle; 24 — 25 le­
woskośnie plus 19 prawoskośnie; 
2* — patr. 17 lewoskośnie.

PRAWOSKOSNU
1 — kwadrat liczby pierwszej 
inny niż 1 lewoskośnie; ł — 4 
prawoakotnia mino* U prawo- 

mem? Byłoby dużym uprosz­
czeniem dostrzeganie korzyści 
jedynie w powiązaniu celów 
badawczych z programem in­
westycyjnym. Także integracja 
potencjału i właściwa organi­
zacja pracy są czynnikami 
wpływającymi na pomyślność 
działań. Ale 1 to jeszcze nie 
wystarczy do szybkiego osiąg­
nięcia celów. Są jeszcze i inne 
przyczyny pomyślności. Wszy­
stkie te czynniki występują­
ce razem mogły uczynić pro­
gram tak znacznie efektyw­
nym dla nauki i gospodarki.

Jeśli przyjmiemy, że roczna 
wartość produkcji miedzi w 
Zagłębiu Lubińsko-Głogows- 
kim równa się 20 mld złotych, 
to nakłady inwestycyjne zwra­
cają się w ciągu 6 lat. Przecięt­
na dzienna wartość produkcji 
wynosi tutaj 58—60 min zło­
tych. W tych warunkach opła­
ca się inwestować w postęp 
techniczny.

Jeśli dzięki opracowaniu te­
chnologii można uzyskać ze 
szlamów poflotacyjnych wiele 
ton srebra rocznie, to fakt ten 
prowokuje badania i koniecz­
ność stworzenia dla nich odpo­
wiednich warunków.

Innymi słowy, w haszym 
kraju, podobnie jak w innych 
państwach uprzemysłowionych 
badania nabierają znaczenia i 
rozmachu przede wszystkim w 

tych dziedzinach, które są ob­
jęte szerokim programem in­
westycyjnym. Tak jest w Pol­
sce z górnictwem węgla ka­
miennego i eksploatacją oraz 
przetwórstwem miedzi.

Nowoczesny przemysł musi 
korzystać z dwóch źródeł po­
stępu naukowego 1 techniczne­
go: transferu tego wszystkiego 
co przodujące w świecie i jed­
noczesnego stymulowania wła­
snego zaplecza badawczo-roz­
wojowego. Tak też przebiega 
proces pełnego zagospodaro­
wania miedzi.

Jeśli idzie o ten metal, to zain­
westowaliśmy w naukę i jego 
zaplecze techniczno-produkcyj­
ne. Instytut Metali Nieżelaz­
nych dysponuje wieloma super­
nowoczesnymi urządzeniami ba­
dawczymi, które wzbudzają po­
dziw gości zagranicznych. Zaple­
cze naukowo-badawcze i doś­
wiadczalne Kombinatu Górniczo- 
-Hutniczego Miedzi w Lubinie 
należy do najnowocześniejszych 
nie tylko w Europie. Zakłady Ba­
dawcze 1 Projektowe Miedzi 
„Cuprum” oraz Zakład Do­
świadczalny „Cuprum” nie ustę­
pują poziomem prac najbardziej 
znanym w świecie placówkom. 
Nie są to zakłady zdane na two­
rzenie rozwiązań pozostających 
jedynie na papierze i wypełnia­
jących półki archiwum. Zaplecze 
badawczo-rozwojowe kombinatu 
miedziowego jest ściśle związa­
ne z bazą wytwórczą maszyn i

pierwszej) 12 — na tyle sposo­
bów można zestawić trzy pary 
rawodników z zespołu sześciooso­
bowego) U — tyls jest liczb

urządzeń. Bowiem kombinat po­
siada własny zakład wytwarza­
jący maszyny. Zakłady Mecha­
niczne „Legmet” w Legnicy za­
częły swoje istnienie w 1967 
roku. Początkowo funkcjonował 
tylko wydział konstrukcyjny 1 
mechaniczny. W dwa lata póź­
niej była już czynna odlewnia 
żeliwa i staliwa.

Techniczną zagraniczną myśl 
połączono z własną. Rozwiąza­
nia takich znanych firm, jak 
„Secoma” i „Atlas-Copco” oraz 
prace specjalistów z Zakładu 
Doświadczalnego „Cuprum” i 
„Fadromy” dały konstrukcje 1 
technologię produkcji samoje­
zdnych maszyn wiertniczych i 
kotwiowych. Ich produkcję za­
częto w 1971 roku. Obecnie 
należą one do najnowocześ­
niejszych w świecie.

Receptą na przyspieszenie 
postępu technicznego jest łą­
czenie najprzedniejszych zagra­
nicznych rozwiązań z własny­
mi zaawansowanymi pracami. 
Jednak aby osiągnąć rezultaty 
trzeba mieć odpowiednio roz­
winięte własne zaplecze bada­
wczo-rozwojowe. Kombinat 
miedziowy ma świetną kadrę 
specjalistów, dysponuje odpo­
wiednim wyposażeniem bada­
wczym i doświadczalnym. Sło­
wem, ma pełne warunki by 
współpracować z najbardziej 
awangardowymi zespołami 
konstruktorów zagranicznych. 
Tak było też w przypadku 
współpracy z fińskimi specja­
listami, którzy opracowali 
innowacyjne rozwiązanie pie­
ca zawiesinowego.

Nasi fachowcy z Instytutu Me­
tali Nieżelaznych i kombinatu 
miedziowego okazali się godny­
mi partnerami fińskich inżynie­
rów. Współpraca ta doprowadzi­
ła do osiągnięcia — jak już 
wspomniałem — na miarę świa­
tową. Bezpośrednie otrzymywa­
nie miedzi z koncentratu, rozwi­
nięcie 1 zmodernizowanie sław­
nego rozwiązania fińskiego jest 
jeszcze jednym dowodem na to, 
że jeśli stworzy się naszym nau­
kowcom i praktykom właściwe 
warunki, to potrafią oni dorów­
nać nawet tym najlepszym w 
świecie.

Właśnie, warunki. Aby od­
nosić sukcesy rzeczywiste, li­
czące się w świecie, aby pro­
wadzić badania i prace rozwo­
jowe na właściwym poziomie, 
konieczne jest nie tylko dobre i 
nowoczesne wyposażenie w a- 
paraturę, materiały 1 urządze­
nia niezbędne dla ekspery­
mentów, ale bezpośrednia ł 
stała konfrontacja z tymi, któ­
rzy w świecie liczą się w da­
nej dziedzinie. Nic tak nie us­
krzydla twórców jak rywali? 
zacja.

Wielki program badawczy 
„PR-2” szeroko otworzył moż­
liwości współpracy z zagrani­
cą. Nastąpiło rozszerzenie wie­
dzy o procesach górniczych i 
metalurgicznych, przystąpiono 
do badań poznawczych nad 
nowymi alternatywami tech­
nologii o znaczeniu perspekty­
wicznym. Są to przede wszy­
stkim prace oparte na włas­
nych podstawach naukowych, 
ale jednocześnie "wszystko co 
ważne w światowym górnic­
twie 1 metalurgii miedzi jest 
brane pod uwagę.

Cechą rządowego programu 
badawczego jest również po­
wiązanie badań utylitarnych z 
poznawczymi. Przy tym god­
ny uwagi jest fakt, że prace 
teoretyczne zrodziły się z ce­
lów praktycznych. Np. dla mo­
dyfikacji procesu topienia 
koncentratów w piecu zawie­
sinowym konieczne były prace 
podstawowe dotyczące składu 
chemicznego specyficznych 
polskich rud miedzi 1 to w tzw. 
mikroobszarach. Badania poz­
nawcze żużli miały na celu us­
talenie form występowania 
miedzi, ołowiu, żelaza i cynku, 
co okazało się istotne dla opra­
cowania technologii otrzymy­
wania miedzi i ołowiu.

Takich przykładów bezpo­
średniego związku badań poz­
nawczych z utylitarnymi moż­
na przytoczyć znacznie więcej. 
„PR-2” zawiera ogółem 36 te­
matów poznawczych, które nie 
tylko rozszerzą nasze horyzon­
ty wiedzy, ale staną się pod­
stawą dla wielu- dalszych in­
nowacyjnych technologii.

TADEUSZ PODWYSOCKI

ośmlocyfrowych, dla których su­
ma cyfr równa jest pierwszej 
cyfrze z 13 lewoskośnie; 14 — trzy 
razy 12 prawoskośnie; 18 — 17 le­
woskośnie plus i prawoskośnie;
19 — połowa 13 prawoskośnie;
20 — jedna z dwóch liczb, których 
iloczyn równa sie 7 lewoskośnie;
21 — kwadrat; Z2 — 21 prawo­
skośnie minus 13 prawoskośnie; 
23 — patrz 16 lewoskośnie.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
Z NUMERU 393

NA PASTWISKU
W Skład stada Abackicgo wcho­

dziło 6 safaru, 2 kataru (te mó­
wiły ludzkim głosem) oraz 3 afaru.

SPORTOWCY
Adam — hokej 1 szachy, Roman 
— boks 1 siatkówka, Ludwik — 
narty i pływanie,

•
Orstnlufemy nowym EKS­

PERTOM Rozkoszy Łamania 
Głowy, którymi zostali zdobywcy 
39 punktów, panowie Cezary 
K o p c i a l z Warszawy I An­
drzej Gueręuln z Wrocławia.


